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Lw ów  2. kwietnia.
(Jeszcze o zgromadzeniu przemyskiem. — Tur- 

<ji warunek w sprawie okkupacji. — Stronnictwa 
W Moskwie. — Nowy projekt Moskwy. — Konfe­
rencja ambasadorów w Petersburgu. — Sprawa ró­
wnouprawnienia żydów. — Sprawa lichwy. — Z 
Przedlitawskiej Izby posłów. — P. Grocholski w 
obronie praw aejmu dalmackiego.)

Przemyskie zgromadzenie wyborców z kurji 
Własności większej staje się coraz słynniejszem 
2 niekonsekwencji swej. W Czasie przewodni­
czący tego zgromadzenia zaprotestował przeciw 
Wywodom tego pisma, iż uchwalone przez zgro­
madzenie przemyskie wnioski, zawierają wotum 
zaufania dla delegacji. Pan Dembowski oświad- 
c«t, że „dyskusja i głosowanie wyborców doty- 
^ J ły  j e d y n i e  postępowania i głosowania po- 

Kozłowskiego tak w Kole polskiem, jak i w 
'k legacji! “ a nie zawierały wotum zaufania dla 
delegacji, jak to Czas wywnioskował. My jednak 
gasimy słuszność przyznać Czasowi. Skoro pan 
Kozłowski w swem sprawozdaniu uznał postępo­
wanie, głosowanie i politykę delegacji za dobrą 

.Pożyteczną dla kraju, chociaż w Kole przeciw 
“j?ej głosował, a potem wyborcy jego sprawozda- 

z z a d o w o l e n i e m  wzięli do wiadomości, 
tem samem uchwalili i wotum zaufania dla 

Negacji. Jeżeli teraz temu wnioskowaniu za- 
^Zeczają, to widać tylko ztąd, że sami nie wie- 
i**teli, co uczynili.

I hr. Krukowiecki napisał o zgromadzeniu 
Przemyskiem, i nowe szczegóły w tym opisie z 

zgromadzenia podał, o których oficjalne 
"Prawozdanie przemilczało. Artykuł br. Kruko- 
*ł*ckiego przyłączony jest do dzisiejszej Gazety 

Ju tro  kttka słów o nim powiemy.

Jakkolwiek dzisiaj donoszą do Pol. Corr.
Koihitftotynopola, że Porta w z a s a d z i e  zgo­

l i ł a  się na mieszaną okupację i tym sposobem 
Potwierdzają to co Agence Passe już wczoraj 
W a  doniosła, jednakże sprawa mieszanej ok­
u p ac ji od wczoraj do dzisiaj ani o krok nie 
Postąpiła naprzód. Bodaj nawet czy się nie 
eofnęła wstecz, i czy opierając się na dzisiej­
szych wiadomościach nie mamy prawa jeszcze z 
Większą niż wczoraj śmiałością przewidywać, że 
cały plan runie z kretesem, a Europa koniec 
końców wróci do postanowień traktatu berliń­
skiego.

Przedewszystkiem bowiem podnieść wypada, 
ze mnożą się oznaki, iż Moskwa cofa swój pro- 
“n ' * C° k  Jedynie dlatego, iż nie chce do­
puścić, aby Turcja brała udział w okkupacji. 
tymczasem Turcja, która dość długo ani słyszeć 
u okkupacji nie chciała, i jak się dzisiaj okazu­
je, wystąpiła nawet do mocarstw z okólnikiem 

• 20. marca, przypominającym Europie posta­
nowienia trak tatu  berlińskiego i oświadczają-
a " I \**1 0aa bierze na siebie odpowie­
dzialność za utrzymanie porządku w R um elii; 
ymczasem tedy Turcja pod wpływem nale­

gań A ngin , która boi konfliktu -

Moskwą, i Austrji, która gwałtem pragnie okku­
pacji Rumelii, jako jedynego sposobu mogącego 
ją  (io Saloniki zaprowadzić, uległa wreszcie i w 
zasadzie przystała na mieszaną okkupację, ale 
pod warunkiem, że jej wojska nie będą strzegły 
południowej granicy Rumelii (jak proponowała 
Austrja), ale właśnie północnej, tej najważniej­
szej bałkańskiej grauiey, której straż Austrja 
dla stworzenia zawikłań proponowała powierzyć 
Moskwie.

Mamy tedy sytuację taką:
Austrja, która pragnie utrzymać pożar na 

Wschodzie, aby dostać Salonikę, proponuje tu ­
reckie wojsko ustawić na południowej granicy 
Rumelii, moskiewskie na północnej, przytykają­
cej do Bułgarji, a angielskie i austrjackie (i je ­
szcze jakie inne, gdyby się znaleźli ochotnicy) 
po środku.

Anglia, która gra grę podwójną, przystaje 
w Petersburgu na projekt austrjacki, bo wie, że 
Niemcy go popierać będą, natomiast w Konstan­
tynopolu radzi Turcji trzymać się ostro i nie u- 
stępować w niczem, w końeu zaś, spostrzegłszy, 
że dojść może do konfliktu, nakłania Turcję do 
zgodzenia się w zasadzie, ale do postawienia 
warunku, że najważniejszej w danym razie gra­
nicy strzedz będzie jej własny garnizon, a nie 
sam moskiewski.

Cóż w tej sytuacji robi Moskwa, dla której 
gra Austrji i gra Anglii jest zupełnie przeźro­
czystą? Gra także podwójnie, ale z innego niż 
tamte mocarstwa powodu, bo z tego mianowicie, 
że w łonie jej gabinetu są dwa strounictwa. 
Gorczaków ani słyszeć nie chce o okkupacji. 
On wszystko przygotował do wybuchu powsta­
nia w Rumelii, miny założył tak świetne, z 
taką biegłością politycznego sapera, że najspo­
kojniej siedzieć może sobie w Petersburgu aż do 
3. maja, a potem pociśnie sprężynę i ogólny wy­
buch nastąpi. Tymczasem znienawidzona przez 
niego spółka Bismark-Andrassy wysyła ajenta 
swego, Szuwałowa z projektem okkupacji, pro­
jektem, który wprawdzie wiedzie do tego sa 
mego celu to jest do rozbicia Turcji, ale jest 
sposobem, przy którym i Austrja zarobi. Nato 
miast jemu, Gorczakowowi, nie idzie wcale < 
zarobek A ustrji; on pragnie tylko korzyści dla 
Moskwy; zresztą on się przywiązał do swego 
projektu, on nad nim już ośm miesięcy praco­
wał, on go ukochał jak  swoje dziecię. A nato­
miast wszystkich następstw projektu okkupacji 
stary jego umysł objąć odrazu nie może, widzi 
zaś to tylko dokładnie, że jeżeli projekt ten 
wejdzie w życie, to cały jego plan powstania 
spełznie na nicź&n, bo rzecz jasna, że okkupacyjne 
garnizony nife • pozwolą przecie buszować Ru- 
mekotom. : Rozbroją ich, poaresztują przywódz- 
ców, przetną wspólnie nici spisku i ostatecznie 
uregulują stosunki w Rumelii, a jemu właśnie o 
to przedewszystkiem idzie, aby te stosunki ure­
gulować się nie mogły.

Jednakże Szuwałów, poparty przez Giersa, 
Nowikowa i całą tę falangę umiarkowanych dy­
plomatów, odniósł w umyśle cara zwycięztwo 
nad Gorczakowem. Moskwa wystosowała okólnik 
do mocarstw z propozycją okkupacji, ale cha­
rakterystyczna rzecz, że okólnik był podpisany 
przez Giersa, a nie jak to zwykle bywa, przez 
samego Gorczakowa.

Zaczęła się więc wymiana zdań, zgadzanie 
się w zasadzie bez warunków (Austrja l Anglia) 
lub z warunkami (Włochy), usuwanie się od 
czynnej roli (Niemcy) lub opozycja w zasadzie 
(Francja i Turcja). Toczyły się rokowania dalej, 
Austrja wystąpiła z planem jak urządzić okupa­
cję, Turcja zaczęła wreszcie ustępować co do 
zasady, ale stawiać warunki od siebie, wreszcie 
i Włochy zaczęły nieznane nam dotąd swoje wa­
runki obcinać. A tymczasem Gorczaków agito­
wał, aby wysadzić z siodła Szuwałowa, i agito­
wał dość zręcznie. U derzy łbow iem w tensłaD y

M M I i H  literackie.
(Dokończenie.)

„Prelekcja prof. Tarnowskiego wywarła na 
bas wrażenie mięszane. Do połowy wykładu, 
czyli przez całą pierwszą godzinę słuchaliśmy 
J*k oczarowani; znakomite wywody nad warto­
ścią prawnopolitycznych zasad Modrzewskiego, 
były nieprzerwaną kaskadą jak najśmielszych co 

, Poglądów, a najdobrańszych pod 
^  3’1q’ “kresów; każda myśl nęciła tam

• je jo ś c ią  i niezwykłością swej szaty. Ale od 
■ S J y -y  zaczęliśmy upadać pod nawałem salono- 

1 clterPkiej Przygany, jakicb 
„raa mówca wysypał na wszystkich poetów i 
pisarzy wielkopolskich. Brali tam „pałką w łeb“ 
i Klonowicz i Twardowski i Miaskowski i Opa­
liński. To już nie była krytyka, to było nico­
wanie. Gdyby naród szedł za sądem p. Tar­
nowskiego, toby musiał spalić wszystko, co owi 
Poeci pisali, spalić w ogóle wszystkie inne pło- 
dy poezji, przypadające na czas między Kocha­
nowskim a Mickiewiczem. Szczęście, że naród 
bia też i własne zdanie. Przez całą drugą poło­
wę prelekcji przewijała się jedna i ciągle ta sa- 
h»a nić czarnego „zwątpienia i jakoby nieuchron­
nej konieczności, żeby naród umierał". W tej nici 
splątani, padali pisarze jak muchy. “

Po wydrukowaniu pierwszej części sprawo- 
I zdania, w której redaktor Warty tak trafnie i 
z takiem umiarkowaniem osądził tendencje pro­
fesorów krakowskich, napisał na początku części 
drugiej te słowa:

„Obowiązek pisarski każe nam nasamprzód 
podziękować za liczne objawy uznania i zgody, 
jakieśmy odebrali od różnych osób za bezstron­
ne, jak mniemamy, ocenienie pierwszych dwóch 
Występów gości krakowskich. Dotknięte t a i  na- 
nkowe jak i patrjotyczne poczucie wielkopolskich 
obywateli, nie wyjmując żadnego stanu, płpi i 
stronnictwa, żądało zadośćuczynienia, i znalazło 
|Je w piśmie naszem. Nie brakło podobnych o- 
Iświadczeń i z daleka, a mianowicie z Krakowa, 
gdzie niepoślednie naukowe powagi niemniej są

jtfbiuzadowolpne z bezwzględnych i zimnych poci 
sktw , jąkle tam, od czasu do czasu 
przeszłość naszą naukową i literacką.11

mnkt ze stanowiska moskiewskiego projektu i żydowskie wywierało na kongres w Berlinie, po- 
okkupacji, że projekt ów dopuszcza Turcję do|tęguje tylko zuchwałość żydowską. „Należy mo- 
udziału. Argument ten przemówił do umysłu ca- j cno ubolewać nad tern" — tak brzmi jeden
ra, widoczną bowiem stało się dla niego rzeczą, 
że z okkupacji w takiin tylko razie można się 
jeszcze czego spodziewać, jeżeli Turcja nie bę­
dzie dopuszczona do niej. Żaden przecie garni­
zon nie będzie tak gorliwie wiecował nad wy 
dobyciem mm założonych ] . j u  Moskwę, jak 
właśnie turecki; żaden nie będzie miał tyle 
sympatji w kraju, żaden takiego poparcia w lu­
dności muzułmańskiej.

„Raczej przeto my Moskale nie bierzmy 
udziału w okkupacji, — rzekł Gorczakow, — 
aniżeli mielibyśmy Turków diFuiej dopuścić.11

Powstał tedy projekt, ssla ani Moskwa ani 
Turcja nie wezmą udziału. A la bonheurl— rze­
cze Austrja — to niepospolici* upraszcza sytu­
ację. Ja  z Anglią zajmiemy się okkupacją, Tur­
cja przeciw nam nic mieć nie będzie i porządek 
w Rumelii zostanie utrzymany.

O nie! przepraszam,— odpowie Gorczaków, 
Niemam ja  brać udziału, to i wam nie wolno; 
p. Szuwałów utrzymuje, że okkupacja jest po­
trzebna, to niech rzecz wraca do punktu pier­
wotnego, t. j. do owych mocarstw neutralnych, 
jak Hiszpania, Dania, Szwecja etc.

Tak rzeczy przedstawiają się nam po ze­
braniu skrzętnem rozsianych dzisiaj wiadomości 
po dziennikach, a szczególniej po uwzględnieniu 
wiedeńskiej korespondencji w Timesie, berlińskiej 
w Pall-Mall Gazette i wczorajszych wiedeńskich 
telegramów w Pester Lloydzie \ w Prager Tag- 
blatt.

Abstrahując zaś od tych zzeregółów, zazna­
czyć nadto musimy, że ogólne wrażenie, jakie 
sytuacja dzisiejsza wywiera na prasę europej­
ską, jest teąo rodzaju, iż projekt mieszanej ok­
kupacji upaść może bardzo snadno z tego głó­
wnie powodu, iż Moskwa zacuęła podejrzywać 
zbytnią pochopność do niego „Austrji. Pragnie 
przeto rzecz przeciągnąć, aby tymczasem wyśle­
dzić, co Austrję do tego projektu tak dalece 
skłania. Zwłaszcza niemile dotknęły Moskwę 
wieści o agitacjach konsula austrjackiego w Tyr- 
nowie. Próbuje tedy Moskwa, cayby się nie dało 
zwołać konferencji ambasadorów do Petersbur­
ga w celu naradzenia się, co zrobić z okkupa­
cją, i jak ją  przeprowadzić. Przypuszcza bowiem, 
że narady tej konferencji przy zręcznych machi­
nacjach Moskwy dałyby się przedłużyć w nie­
skończoność, a tymdzasęm bderjyłaby owa fatal­
na godzina, owa data 3. maja, i Moskwa nie 
wyprowadziłaby swych wojak, ifo konferencja nie 
obmyśliłaby jeszcze, co z Rumelią począć. Natu­
ralnie, że mocarstwa przewidziały grę Moskwy, 
i przezorne Niemcy, aby się nie narazić na ko­
lizję, nim jeszcze MoBkwa z projektem konfe­
rencji wystąpiła, już wczoraj ambasadorowi swe­
mu dały urlop do lipca.

Germania donosi : „Jak solidarnie związani 
są ze sobą żydzi całego świata i jak jedni za 
drugich stawają w obronie, dowodzi na no­
wo, a dobitnie, pismo wysłane do zarządu 
berlińskiej gminy żydowskiej z Gibraltaru a 
proszące ten zarząd, aby poczynił stosowne kro­
ki celem odwrócenia niebezpieczeństwa, grożą­
cego rzekomo żydom w Marokko. Ponieważ ży­
dzi tainże, jak wszędzie nadużywali opieki, ja ­
ką ich otaczały niektóre europejskie państwa, 
postanowił rząd marokański równouprawnić ży­
dów z resztą Marokanów i zobowiązać ich do 
wykonywania wszelkich praw państwa. Ponie­
waż większa część reprezentantów państw eun>- 
pejskieb postanowienie to pochwala i popiera a 
swycb własaych rządów, tfdsA  cały aparat 
Alliance Ianadite- wpraWiąfą w ruch, aby ga­

binety aaropąjskie nie zatwierdzały propozycji 
s w y c b  konsulów. Świeże wspomnienie o wpły­
wie, jak i to międzynarodowe stowarzyszenie

stęp w rzeczonym powyżej liście z Gibraltaru— 
„że ucywilizowane mocarstwa cierpią takie bar­
barzyństwo i wierzą przedstawieniom reprezen­
tantów swoich w Marokko, jeśli ci twierdzą, że 
wszyscy żydzi zuajdą dostateczną •broną, gdy 
pojedynczym żydom objęta zoetodle opięta, któ­
rej dotychczas zażywali." Żydzi zaten, roszczą 
sobie pretensję do większej w iary/ aniżeli re­
prezentanci mocarstw. Jestio rzeczywiście wy­
mowny znak czosh!"

Sprawa ta będzie wodą na młyn Rumunów. 
Jak mogą żydzi domagać się równouprawnienia 
w Rumunii, skoro je odrzucają wszelkiemi siła­
mi w Marokko ?

Jak Pokrok donosi, sąd wyższy w Pradze 
wezwał tamtejszą Izbę adwokacką, aby do wszyst­
kich adwokatów swego okręgu wysłała okólnik 
z żądaniem, iżby przy wszelkich procesach, któ­
re prowadzą, bądź w zastępstwie pozywającego, 
bądź też pozywanego, wybadywali sposób po­
wstania długu, wysokość pierwotnej sumy, tu ­
dzież wysokość procentów, mianowicie chodzi
0 sprawy z urzędnikami i oficerami.

Yorarlbergska Izba handlowa przyjęła je­
dnomyślnie następujący wniosek swego prezesa: 
„Izba wszelkiemi przystępnemi dla niej sposo­
bami starać się będzie o położenie tamy coraz 
bardziej grasującej lichwie, która obecnie bez 
wszelkiej zasłony jawnie występuje, a i nadal 
by gospodarowała z największą szkodą dla sta­
nu kupieckiego i przemysłowego; przedewszyst­
kiem dążyć należy do ograniczenia prawa wyda­
wania wekslów, i do przywrócenia ustaw prze­
ciw lichwie." Zarazem wybrano komitet, który 
ma tę sprawę opracować, i Izbie sprawozdanie 
wraz z specjalnemi wnioskami przedłożyć.

Wiedeńska dyrekcja policji gorliwie zajmu­
je się lichwiarzami; dochodzenia prowadzi z 
niezwyczajną energią, i nie ogranicza się na wy­
dalaniu nieprzynależnych do Wiednia lichwia­
rzy i ich faktorów (są to sami żydzi, przewa­
żnie z Galicji i Bukowiny). Oto co donosi Deut­
sche Ztg. : „Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
że dyrekcja policji wypracowuje pismo do dol- 
no-austrjackiej Izby adwokatów, w którein wyka­
zuje, że „znaczna część adwokatów nadwornych
1 sądowych w Wiedniu ma naganne w najwyższym 
stopniu stosunki spólnicze lub współpracowiicte 
z tutejszymi (wiedeńskimi) lichwiarzami, miano­
wicie, iż formalnie zarobkowo zajmują się po- 
średnktu^m - uf interesach lichwiarskich. " Cste*- 
ków Izby adwokackiej już zawiadomiono .pół*- 
rzędowo, że policja układa takie sprawo­
zdanie, a zarazem ma podnosić, że Rada dy­
scyplinarna dolno - austrjackiej Izby adwo­
kackiej już od kilku lat bez pardonu postępo­
wała z wszystkimi adwokatami, o których jej 
urzędownie doniesiono, że są w ubliżających dla 
stanu adwokackiego stosunkach z lichwiarzami. 
Dotąd jednak mało takich doniesień bywało. Iz­
ba adwokacka spełni należycie swoją powinność, 
byle władza policyjna potrzebnych materjałów 
jej dostarczyła."

Preasy i Blatty milczą teraz zupełnie o burdzie 
krwawej, jaką wyprawili żydzi w Jassach dnia 
23. marca. Z pism wiedeńskich dwa tylko, o któ­
rych już wspomnieliśmy, podały o niej wiado­
mość pobieżną.

Sprawozdania dzienników wiedeńskich z po­
niedziałkowego posiedzenia przedlitawsikiej Izby 
posłów są bardzo bałamutne. Jedno się tylko o- 
kazuje z nich wszystkich, a to, że Biuro kore­
spondencyjne fałszywie treść początku rozpra­
wy budżetowej roztelegrafowało. I tak ks. Na- 
umowicz mówił n ie  t y l k o  o gwałceniu Rusi­
nów przez Polaków w Galicji, — a p. Fux wca­
le nie wyrażał zaufania rządowi. Dodamy tu,

że dzienniki centralistyczne szyderczo się wy­
rażają o napaści ks. Naumowicza na Polaków; 
a dalej. Je wszyscy mówcy wszystkich stron­
nictw potępili gospodarkę finansową, polityczną
i ekonomiczną. , . ,

Zabierali głos pp. B a r n f e i  u d , ze stron­
nictwa prawa, włościanin Niemiec; w a n a a  
z centrom, należący do kpij i wieUtich posiadio-
Śpj; P y W i a t ,  deklaraat morawski; ka. N a- 
u w i c z (aie mówił, ale odczytywał, za co 
w Końcu otrzymał upomnienie od prezydenta 
Izby); W o s z u i a k ,  Słowieniec, i F u x  postę­
powiec. Szczegóły podamy jutro.

Komisja przedlitawskiej Izby posłów dla 
trak tatu  berlińskiego obradowała d. 31. z. m. 
nad ustawą o przyłączeniu Spużu do Dalmaęji. 
W projekcie rządowym porobiono małoważne po­
prawki. Jedyną , ale arcyważną względem 
praw krajowych, postawił i przeparł p. G r o ­
c h o l s k i ,  mianowicie: „O ile ta ustawa doty­
czy obrębu kompetencji sejmu dalmackiego, rze­
czą rządu będzie, wnieść w sejmie odpowiedni® 
przedłożenia."

Rozporządzenie rządowe w sprawie 
handlu wolowego.

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozpo­
rządziło reskryptem z d. 30. marca br. 1. 4438, 
że rozporządzenie tegoż m inisterstwa z d. 17. 
lutego br. 1. 2506, na mocy którego bydło gali­
cyjskie przy przedaży na targu bydła rzeźnogo 
w w iedniu traktowane było jako bydło koutu- 
macyjue, odtąd aż do dalszego zarządzenia sto ­
sować się ma do bydła, pochodzącego z powia­
tów tarnowskiego, dąbrowskiego, mieleckiego, 
tarnobrzeskiego, niskiego, kolbuszowskiego, rop- 
czyckiego, pilznieńskiego, cieszanowskiego,’ jaro­
sławskiego, łańcuckiego, rzeszowskiego, husia- 
tyńskiego i skałackiego. Z innych, powyżej niu- 
wymienionych powiatów Galicji, dopóki w nieb 
nie zachodzą wypadki zarazy bydlęcej, i dopóki 
nie wkracza w nie okrąg zarazy, zezwala się na 
wprowadzenie bydła rogatego na poniedziałkowe 
wiedeńskie targi bydła rzeźnego, i na jego roz- 
przedaż w żywym stanie tak dla Wiednia jak  i 
okolic, pod następującemi w arunkam i:

1) Właściciel bydła zgłosić ma w właściwym 
terminie w starostwie, w którego okręgu zuąj- 
duje się bydło, każdą wysyłkę na ten cel prze­
znaczoną, i zaopatrzyć się dla niej w osobne 
paszporta bydlęce.

2) Wystawienie paszportów czyni się zawisłem 
od zupełnie pomyślnego stanu zdrowia wszyst­
kiego bydła znajdującego się w stajnj i tych je ­
go sitak , które przeznaczone są do wywozu, a 
dokonane będzie przez urzędowego weterynarza 
lub lekarza powiatowego, wysłanego przez wła­
dzę celem odbycia weterynaryjnych oględzin, 
które mają się odbyć ile możności bezpośrednio 
przed wysyłką.

3) Przeznaczone do wysyłki zwierzęta mają 
być opatrzone w piętno wypalane, które uw i­
doczni datum oględzin.

4) W paszporcie mają być zanotowane pro­
weniencja, ilość sztuk bydła, piętno, dzieu ich 
wysyłki i oddania kolei celem dalszego trans­
portu.

5) Każdemu transportowi dodany ma być z 
urzędu godny zaufania przewodnik, który towa­
rzyszyć ma transportowi od miejsca aż do stacji 
kolejowej, czuwać nad ładowaniem i kontrolo wal •• 
takowe. Dokonane prawidłowe oddanie bydła 
kolei do dalszego transportu poświadczone być * 
ma przez tegoż przewodnika i przez naczelnika 
stacji na paszporcie.

.6) Takie transporty bydła nie mogą być 
przewożone wspólnie z bydłem kontumacyjaóar 
jednym i .tym samym pociągiem.

7) Wiedeńska komisja targowa ma być wczo-

Porównajmy ten głos prawdy z owem me- j z tego nie było i dla tego nastąpiło rozczaro- 
zgrabnem malowaniem entuzjazmu w Kurjerze wame i zawód nadziei, jakie pokładano w pro- 
poznańskim, ażeby zrozumieć metodę klakierską fesorach krakowskich. Treść ich odczytów nie- 
pism do stronnictwa stańczyków należących, z zgadzała sig nawet z zapowiedziani in tytułem 
których nigdy się dowiedzieć me można, jak sig bo zamiast przedstawić ogólny obraz naukowo- 
rzecz miała, i jak była ocenioną. Lokajski zwy- literackiego ruchu w Wielkopolsce, publiczność
rza.l sonie .lania znrms7.ii ip ,ln /atriiwoniu :• • , , . .. . ’ *czaj schlebiania zmusza je do zakrywania pra­
wdy. O sprawozdaniu Warty milczą te pisma, — 
chcą bowiem, aby głos jej niezależny nie roz­
legł się szeroko po Polsce, zwłaszcza, że mu nie 
mogą zarzucić braku umiarkowania, bezstronności 
i konserwatyzmu, i nie mogą go posądzać o wy- 
znawstwo zasad liberalizmu antikatolickiego.

W dalszym ciągu redakcja Warty zbija po­
głoskę jakoby profesorowie krakowscy przyje­
chali do Poznania z zamiarem szerzenia zasad 
„krakowskiego stronnictwa". Pogłoska ta  już 
dlatego wydaje się jej nieprawdopodobną, bo do­
wodziłaby niezręczności autorów podobnego 
przedsiębiorstwa. Wielkopolska była zawsze zie­
mią inicjatywy i od Małopolan chętnie przyj­
mowała w s k a z ó w k i  ale nigdy nie przyjmie 
j a r z m  a. „Dość spej-zeć, powiada, na pożało­
wania godną k l ę s k ę  p o l i t y c z n ą  s t r o n ­
n i c t w a  t a k  z w a n e g o  k r a k o w s k i e g o  
w W i e d n i u ,  aby nabrać przekonania, iż Wiel­
kopolska mimo gorącego katolicyzmu, nigy a ni­
gdy nie da się przywiązać do rydwanu polity­
ki czysto austrjackiej. Cbybaby ta Wielkopolska 
nie musiała znać swych własnych a tak świe­
tnych dziejów obrony narodowej, jakie przebyła 
od otworzenia pierwszego sejmu prowincjonal­
nego, gdzie Andrzej Niegolewski zażądał natych­
miast i stanowczo wykonania praw na różnych 
pobojowiskach krwią zdobytych a przyznanych 
traktatam i wiedeńskiemi, aż do ostatniej księdza 
dr. Stablewskiego mowy.“

Pomijamy ustęp obszerny ze sprawozdania, 
w którym Warta opisuje historję spowadzenia 
krakowskich profesorów do Poznania i zastana­
wia się nad zwyciężtwem partji katolicko-kon- 
serwatywnej w Wielkopolsce. Za zwycięztwem 
na polu politycznem, można się było spodziewać 
tryumfu na polu nauki. Tryumf ten byliby pro­
fesorowie krakowscy sprowadzili, gdyby umieli 
godzić obronę zasad odwiecznych z tem, co na­
rodowi jest święte, gdyby umieli chwalić jednych 
bez zapomnienia drugich i godzić powaśnione 
żywioły na podstawie prawdy przedmiotowej 
ku wspólnemu narodowemu rozwojowi. Ale nic

usłyszała, iż jakoby oprócz wielkiego Staszica i 
jenerała Morawskiego, Wielkopolska nie wydała 
z siebie ludzi, którychby dzieła zasługiwały na 
szczegółowy rozbiór. Profesor Tarnowski po­
święcił ostatni swój wykład trzem rodzinom 
Wielkopolski, które jakiekolwiek mogą mieć za­
sługi, są tylko rodzinami i stanowią mały od­
łamek tak społecznej jak i naukowej siły tej 
prowincji. „Wielkopolska słuchając tych wykła­
dów, popadłaby nie żartem w jeszcze większa 
rozdwojenie, i to z góry od pałaców przez mia­
sta aż do chat wieśniaczych, gdyby jej nie re­
flektowała ta jedna pewność, że wykłady te 
niewypracowane, tak jednostronne i tak całą 
przeszłość naszą naukową krzywdzące, zasłuży­
ły tylko na grzeczne, konwencjonalne podzięko­
wanie."

Że one jednak dały powód do rozdwojenia 
i do szerzenia społecznej waśni, widzieliśmy z 
Orędownika.

„Dla nas Polaków, pisze Warta jest j e d n a  
m i a r a ,  niewielka wprawdzie i w niewielkiem 
zamknięta schowaniu ale potężna i nad iunemi 
królująca, miara s e r c a ,  miara n a r o d o w y c h  
“ “ “ P r a g n i e ń  i n a d z i e i ’ Kto na tę
eorzei konieczneS° względu, ktoby ją, co
g rzej, obraził, — ten daremnieby złotemi na- 

et przemawiał słowami; bo serca odwrócą się 
on mego. Komu na białym galicyjskim chlebie, 
KotpaKi i karabele otwierają wstęp na pokoje 
aworu, ten może struny miłości naciągać, temu 

wiej zapomnieć stuletniej strugi łez i krwi 
narodowej; ale kto przyjeżdża do ziemi niedoli, 
mech gęśl porzuci, niech z Jeremiaszem zanuci 
psalm żalu i mężnej nadziei niezapomni głosu... 
I relekcje obu profesorów były pod względem na- 
rodówym zimne jak lód ; a jeżeli dla obecnych 
mieli słowa sympatji i współczucia, to wpływ 
tych sympatyczbych wyrazów uleciał jak zdmu­
chnięty bezwzględnem tchnieniem prrzygany i 
potępienia, jakie rzucili na wszystkie ruchy ną- 
r Odo we, skierowane ku odzyskaniu niepodtój^to- 
ści. Takich mówców Wielkopolska' nie uzna 
nigdy wieszczami, — ona która jest kolebką na­

rodu ; dla tego nie będzie to żadnym aktem za­
rozumiałości z naszej strony, gdy w imieniu ca­
łej Wielkopolski zaprotestujemy przeciwko są­
dowi mniej lub więcej wyraźnemu, jaki wydał 
p. Bobrzyński o ruchach przed r. 1795 a prof. 
Tarnowski o polskich legionach i powstaniu z 
roku 1830."

Protest ten jest świadectwem moralnego 
zdrowia Wielkopolski!

Rozbierając drugi odczyt prof. Bobrzyńskie- 
go, gani mocno tendencję jego. „Nie mamy za 
zła prawnikowi, że na podstawie Staszycowych 
badań i twierdzeń wsparty, apodyktycznie i bez 
miłosierdza krajał Polskę jak anatom trupa, ale 
nie przyznajemy panu profesorowi prawa, żeby 
ze Staszyca wyciągał wszystkie jeremiady nad 
zbrójnemi ruchami w narodzie. „Pan Bobrzyń­
ski pominął sprawę reform Czartoryskich, którzy 
sprowadzili Moskali do Polski i nie potrafił się 
nawet wznieść na wyżynę niemieckiego history­
ka Rotteka, który przyznał, że po nikczemnych 
intrygach Rady nieustającej, po zamierzonem 
wyrżnięciu Warszawy przez Igelstroma, nie 
było podobną dłużej znosić zniewag, póki jedna 
szabla i bagnet jeden znajdowały się w kraju. 
Pan Bobrzyński przecież jakby nie znał ani 
protestu Rejtana z towarzjrszami, ani porwania 
senatorów, ani kancelarji Repnina, ani rzezi 
Ilumanskiej, słowem u niego tylko brak refor­
my, brak dobrych ustaw, brak wojska, więc na­
ród upaść musi. Tak mówili i sąsiedzi, którzy 
kraj rozbierali, ale od profesora wykładającego 
prawo polskie dawue i wytykającego niedostatki 
tego p raw a, wymagamy przynajmniej tej bez­
stronności, żeby nie mówił o nas gorzej jak sa­
mi cudzoziemcy.

Ale już dosyć o profesorze Bobrzyńskim, 
który krótko zbył konstytucję trzeciego maja, 
nie miał oburzenia dla Targowicy a zakończył 
wykład pochwałą Wielkopolski, że umiała połą­
czyć wszystkie stany w jedno ogniwo. „Czemuż 
tedy, zamiast nosić sowy do Aten, ganił pan 
Bobrzyński wszystkie te poświęcenia przeszłości

fioruzbiorowej, których celem było właśnie nie- 
ylko zbliżenie wszystkich warstw narodu do 

siebie, ale i połączenie w całość wszystkich roz­
dartych jego części ?

My do tego zapytania Warty dodamy dru­
gie : jaka też będzie młodzież, która w uniwer­
sytecie słucha profesora o tak smutnej tendencji ?

W części trzeciej rozbiera Warta drugi od­
czyt profesora Tarnowskiego i skreśliwszy wy­
pieszczone zalety jego wymowy, pisze dałęj j 
„Mimo te wszystkie zalety jednakże, mimo.flj- 
mujące i bardzo pochlebne od czasu do czasu 
zwroty dla ziemi, o której mówić wypadło, wiał 
jednak przez całą salę od końca do końca chłód 
jeden, ciągły, nieprzerwany, chłód, ścinający 
zrazu umysły tych tylko, co umieli panować nad 
rzucanym nad siebie czarem wymowy, co się z 
czaru tego otrząsając dość rychło, słuchali kry­
tycznie. i miarę miłości ojczyzny przykładali dcl 
wszystkich nie słów tylko ale i myśli szanowne- 
‘go prelegenta. Ci doznawali oczywiście już wśród 
,najpoetyczniej szych okresów ścieśnienia serca i 
głowy, jakie towarzyszyć zwykły wielkim bole­
ściom moralnym; nie upływało bowiem ani mi­
nut parę, żeby • nie zabolało patrjotyczniejsze 
serce, na nie powiemy już zimne, lecz więcej 
jak odpychające traktowanie przeróżnych chwil 
z żywota naszej przeszłości."

Wspomnieliśmy już, że prof. Tarnowski, do­
wodząc, że „spróchniała wedle niego Polska mu­
siała się wywrócić", żałował, że wcześuiej jej 
upadek nie nastąpił, bo gdyby nie w XVIII. ale 
w XVI. wieku katastrofo nastąpiła, to byliby­
śmy zatrzymali przynajmniej jaki taki „kształt 
bytu." Warta dosadnie wykazuje fałszywość tycK 
poglądów historjozoficznych, które zdolne są wy­
wołać „w słuchaczach zamęt i wykrzywić obraz 
przeszłości, który w młodych zwłaszcza duszach 
powinien być czysty i wyraźny."

Że w młodych duszach wykłady profesorów 
krakowskich wykrzywiają przeszłość, tak daleca, 
iż czują do niej w stręt i ze wstydem odwracają 
się od dziejów ojców swoich, zrywając świętą 
tradycję, jaką im te dzieje przekazały, do­
wodzi ta  okoliczność, iż nic już ich dzi­
siaj nie powstrzymuje, żadna przestroga z 
miłości ojczyzny idąca, od uwierzenia w pokusy 
socjklistów. Metoda krakowska wygładza z pol­
skiej duszy wszystko, co przeszłość na niej wy­
cisnęła, robi z niej tabida rasą, na której pisać 
może swoje litety  każdy obcy co dłoń do nich.' 
wyciągnie i pokaże im .złudny ideał szczęścia. 
Zaprawdę, niebezpieczniejsze są skutki - takiej 
nauki od tej nawet pedagogicznej metody, jaką 
wprowadzili Moskale i Niemcy dla podkopania 
W młodzieży siły narodowości. Tamci, nie u- 
mieli trafić do dusz i chociaż język popsuli,



śnie uwiadomiona o przybyciu takich transpor­
tów i p r z e to  wadzić tna Weterynaryjne oględzi­
ny bydła, a przypuszczenie jego na targ ponie­
działkowy uczynić ma zawisłem od zupełnie po­

myślnego stanu jego zdrowia.
8) Wypływające z tych zarządzeń osobne 

koszta ponosi właściciel bydła.

Korespondencje „Gaz. Xarod.“
Konstantynopol 26. mirca.

Z Adrjanopola donoszą o licznej emigraeji 
bułgarskiej wynoszącej się do Rumelji, pod­
czas kiedy bezprzykładne pastwienie się w tej 
prowincji nad muzułmanami znagla tych ostat­
nich do szukania przytułku w Turcji. W mia­
steczku Drama przyszło na wet do krwawej roz­
prawy, w której czterech Turków zabitych, a 
wielu ranionych zostało, a nie dziwcie się, że 
Bułgarów pomiędzy poległymi me było, przy­
wodząc sobie na pamięć, iż są om uzbrojeni w 
bron nowoczesną, podczas kiedy Turcy zale­
dwie noże stołowe i kije na obronę swą mają. 
Zresztą, nienawiść bułgarska ubejmuje wszyst­
kie narodowości i wyznania. Grecy i Armeń­
czycy są również prześladowani, a żydzi za nie- 
boskie stworzenia nważani. Zaledwie wojska 
moskiewskie wy, lągneły z Kirk Kłusa, mia­
steczka dosyć znacznego, o jakie^ czterdzieści 
kilka kilometrów od Adrjanopola oddalonego, 
kiedy bandy uzbrojonych Bułgarów, wiedzących, 
że wojska tureckie miasta tego nie zajęły, na­
padły na takowe, rabując i burząc izraelskie 
domy. Utrzymują, że przy tym zbójeckim napa­
dzie, wiele kobiet i dzieci mocno pokrzywdzo­
nych zostało, ale okoliczności tej, o ile ona jest 
uzasadnioną, dc tej chwili sprawdzić jeszcze 
nie mogłem. Wobec bez ustannych pan-carskich 
knowań, wobec tych tajnych komitetów pod 
okiem i opieką wtadz moskiewskich funkcjonu­
jących, Poita zamierza wystąpić z odpowiednią 
notą do wielkich mocarstw, zwracając uwtgę 
ich na to przewrotne a podstawy pokoju nurtu­
jące postępowanie. Nota zawierać będzie zara­
zem obszerne wyliczenie niegodnych tych czy- 
bów, a dla skompletowania ich o ile możność 
pozwoli, ministerjura spraw wewnętrznych o- 
czekuje nadesłania stosownych raportów.

Tymczasem w Bułgarji niepodległej, k tó­
rej mieszkańcy bez różnicy wyznań, rownemi 
prawami obdarowani przez kongres zostali, u- 
cisk muzułmanów przebrał miarkę ich wscho­
dniej, apatycznej cierpliwości, i ruch powstań­
czy w powiecie Osman-Bazar, między Tyrnową 
& Szumią leżącym przedwcześnie nastąp ił; — 
podstępem wykryty spisek, jak twierdzą, dosyć 
rozgałęziony, nie miał innego rezultatu nad kil­
ka drobnych utarczek, w których liczniejsze 
wojsko liniowe zwycięstwo sobie zapewniło. Po- 
kaznje się jednak z tego jedno i to samo uspo­
sobienie mieszkańców w Bałkanach, którzy i w 
roku zeszłym pod dowództwem Jusufa Czausza, 
jednocześnie z Kodopianami walczyli, a gdy i 
W arna z okolicami nie przestaje stawić opozy- 
cji, gdy żądania Greków i Turków co do uży­
wania ich języka w sprawach sądowych, przez 
zgromadzenie w Tymowie odrzucone zostały, 
niezadowolenie mas wzrasta i w czynny opór 
zamienić się może

Zgromadzenie to, w pieluchach niemowlę­
ctwa swego, przybiera ton tak zachwały, jakie- 
goby nawet npojony* zupełuem zwycięstwem nie­
przyjaciel (ale szlachetny) względem przeciwni­
ka swego nie ozy wał. Widocznem jest, że mow 
cy czerpią natchnienie swe w moskiewskiej py­
sze i za zezwoleniem Dondukowa. 1 tak, p. Ba- 
łabanow przy zagajeniu posiedzenia, — pomija­
jąc wniosek dziękczynności carowi i tutti quatdi, 
podnosi kwcstję niepodległości całej bułgarji, a 
p. Siojtow, rozwijając rayśi poprzedniego oświad 
cza, że „dopóki wszyscy Bułgarzy nie będą zje­
dnoczeni, pokój Europy nie będzie zapewnio­
nym i trwałym, i dlatego domaga się od mo­
carstw przynajmniej Rumelii.“ P. Greków mówi 
także o Macedonii, zachęca do rozbioru tej kwe- 
stji, lecz radby, aby była traktowaną poza ob­
rębem parlamentu. W tym celu wybraną zo­
stała komisja dla porozumienia się z delegatami 
Tracji i Macedonii i zredagowania stosownego 
memorandum do mocarstw, wszakze komisja ta 
ma się uważać za poza - parlamentarną, co zno­
wu pacbnie dziegciowym wybiegiem. A mimo, 
że memorandum to ma nosić niejako cechę pry­
watną, zgromadzenie postanowiło nie obierać 
księcia, dopóki na to prywatne domaganie mo­
carstwa z odpowiednią nie pospieszą !1 Wyorano 
również depntację mającą udać się do dworów 
zagranicznych z owem memorandum, a prezy­
dentem jej jest p. Geszow z Fihpopola (!), ska­
kany w czasie przeszłej wojny przez sąd wo­
jenny na śmierć, a na w suw ienie się p. Lay- 
arda przez sułtana ułaskawiony.

serc« zostawili nietknięte, — tu psują się serca, 
dusze się wydają bezbronne na ejperymenta 
obcych regimentów.

„Profesor Tarnowski, pisze Warat, niewa- 
hał się tutaj w Wielkopolsce, przy grobie jene­
rała Dąbrowskiego, powiedzieć, że ci, co po roz­
biorze kraju uchodzili za granice, opuszczali 
ziemię ojczystą bez nadziei, a nawet bez za­
miaru powrotu, czyli po prostu, ażeby nciec, pod 
naciskiem Moskala... Na takie twierdzenie je­
dno tylko słowo odpowiedzi: B l u ź n i e r s t w o ! '

Pomijamy rozbiór literackiej części wykładu 
profesora. Wiemy już, że znalazł on kilku tylko 
pisarzy godnych pochwały, — lecz za to sze­
roko się rozwodził nad zasługami KoźmiaAów, 
Morawskich i Chłapowskich, trzech rodzin, które 
od dawna krzewią podobne jak szkoła krakow­
ska poglądy. Dla ludzi wielkich zasług i wiel­
kiego poświęcenia miał milczenie lub potępienie, 
to też słusznie powiada Warta-, „gdy wrogowie 
sami, Paweł czy Aleksander, uczcić umieli bo­
haterów z pod Racławic czy Lipska, to czyliż 
my, tych bohaterów potomki, nic już dla nich 
niemamy, oprócz niemej litości i niedwuznacz­
nych kamieni potępienia? Szczęście, że naród 
cały piersiami swemi takie kamyki odbija, i nie- 
dopaści, by padły na te głowy ofiarne, co nie 
przestaną nigdy błyszczeć wieńcem poświęcenia, 
dopóki nas tu jeszcze stanie na tych ziemiach 
szerokich od morza do morza. I przypomniały 
się nam wielkie Krasińskiego słowa :

„Lecz narodu duch zatruty,
To dopiero bólów b ó l!

Wdzięczni jesteśmy Warcie, z» jej sprawo­
zdanie. Dzisiaj gdy tylu ludzi kłania się bo­
gactwu, powodzeniu i wpływowi, — gdy szkoła 
krakow tkieh uczonych szerzy serw ilizm , gdy 
zorganizowano propagandę przeciwko polskiemu 
patryotyzmowi, gdy na ludzi broniących prawdy 
i iduałow na. odowych, spadają z rąk rodaków 
kary i prześladowania, — dzisiaj zasługą oby­
watelską jest napijanie takiego jak  Warty spra­
wozdania B. Sułita.

Z pod Gołogór, 23. marca 1879.

7  telegramów Zapewne już wiecie o zerwa­
niu układów' w Preweza. Muktar basza otrzy­
mał już rozkaz powrotu do Stambułu, a kwe- 
stja w Atenach rozogniła wyobraźnię Greków 
U,i najwyższego stopnia. P. Fournier widząc u- 
siłowania swe bezskutecznemi, zostawia Grecji 
wolność działania podług własnego upodobania. 
Albanczycy cieszą się ; a na północy, gdzie Czar- 
nogórcy stosunkowo dosyć znaczne siły zbrojne 
zgromadzili, i czynią im wyrzuty, że ludność 
zabranych prowicji do emigracji pobudzili, przy­
sposabiają się do boju, któremu zapobiedz tru ­
dno zaiste władzom miejscowym ottomań3kim 
będzie. Niechże Europa okrywa oklaskami dy­
plomatów berlińskich !!

B erlin  dnia 31. marca.

Już kilka upłynęło tygodni, odkąd jeneralny 
pocziunstrz niemiecki p. Stephan wydał był roz­
porządzenie, na mocy którego wolno urzędni­
kom pocztowym niemieckim „te listy i paczki 
otwierać", w których się domyślają zakazanych 
przesyłek pism socjalistycznych

W piątek wytoczył poseł Liebknecht przy 
obradach sejmu nad etatem pocztowym skargi 
nowe na nieregularne oddawanie listów lub , pra­
wdopodobne" otwieranie tychże na poczcie. Tak 
i skargi „wieczne" (jak je nazwał p. Stephan) 
socjalistów i ów zakaz jener&lnego poczimistrza 
zualazły się nagle przed forum parlamentu. 
Posłowie stronnictw liberalnych i centrum nie 
zgodzili się bynajmniej na wywody p. Stephana 
i żądali zachowania zupełnego tajemnicy listów 
ze strony poczty Uniósł się wśród tej debaty pan 
dyrektor i za cytowanie zdania Calumniare au- 
dacter, semptr quidquid haeret usłyszał uwagę ze 
strony przewodniczącego, że na podobne zdania 
stosowane do członków sejmu zezwolić nie 
może.

Tymczasem rzeczy idą starym trylem , na­
kaz trwa, listy otwieranemi być mogą, jeżeli pp. 
urzędnikom spodoba się upatrywać w nich po­
dejrzane socjalistyczne pisma.

Ale na piątym wieczorku parlamentarnym 
u ks. kanclerza oczekiwała jeneraln^go poozt- 
mistrza pewni przynajmniej satystakcja. Wie­
czorek ten świetniejszym był, aniżeli wszystkie 
poprzednie. Byli też na nim i artyści i literaci. 
Świat sztuk pięknych reprezentowali rzeźbiarz 
i malarz, z których jeden wykończył posąg Bis- 
marka a drugi maluje chwilowo portret jego; 
z literatów był tam p. Paweł Lindau i sprawo­
zdawca Timeea. Anglię szczególniej przecież za­
szczycić wypadało, bo ks. Bismark na piątym 
wieczorku w szczególnie dobrym znajdował się 
h m orze  w skutek adresu uznającego jego re- 
lanny celne, który przesłać mu raczył lord Bea- 
consueld dTsraeli. Uprzejmym będąc dla Anglii 
wspomniał kanclerz o tern, że byłoby bardzo 
pożąd uiern, gdyby i niemiecki parlament na 
wzór angielskiego zechciał posiedzenia swe od­
bywać po obiedzie.

Czas przed obiadem zużytkować wypada na 
studja i przygotowanie się na posiedzenie sej­
mu ; słuchanie mów, rzecz podrzędniejszej wagi, 
lepiej się da uskutecznić po obiedzie. W ten 
sposób mniej drażliwości i mmej niecierpliwo­
ści panowałoby na posiedzeniach. Naowczas i 
uwaga przewodniczącego przeciw jeueralncmu 
1 ocztmiotrzowi mniejsze wywarłaby wrażenie i 
Z lepszym humorem przyjętą by została.
,, Wspomniano też o wniosku porła Buehlera, 
Jltóry zmierzał do ogólnego rozbrojenia państw 
europejskich. Gdy ks. kanclerz po raz pierwszy 
do rąk wniosek ten dostał, nazwał go pomysł mir 
bardzo pięknym, gdyby go tylko jakie inne pań­
stwo wpierw uskutecznić zechciało. Zaoszczę­
dzone pieniądze (t. j. te, które teraz pochłania 
wojsko) dałyby się dobrze umieścić. Rząd pod­
wyższyłby płacę niższych urzędników, którzy o- 
becnie dla zbyt lichego żołdu głosują za socjali­
stami. Wskazał temi słowy Bismark, na co te 
sumy wydanemi zostaną, które wpłyną po za­
prowadzeniu ceł nowych i nowych podatków do 
kasy rządu.

Goście piątego parlamentarnego wieczorku 
rozeszli się późno do domu, bo dopiero po 1. 
godzinie po północy, gdy Hofbrau i S ahato r i 
Bock wytrzymały próbę na paznogciu,

Nie wymyśliłem sobie tych rzeczy, ani też 
przekręcać ich nie miałem ochoty, bo nie byłem 
w glonie wybranem i wiem, że źle wyjść moż­
na ua niewiernych sprawozdaniach. Ale chórem 
głoszą to gazety niemieckie, a więc prawdą być 
musi. Zaiste, niczem są sprawozdania z parla­
mentu berlińskiego bez illustracji obiadów 
czwartkowych kanclerza i sobotnich wieczorków 
parlamentarnych t

W iedeń d. 31. marca.
Dzisiejsze rozprawy ogólne uad budżetem 

na rok 1879 niewiele budzą zajęcia. Nie mogło 
się obejść bez skargi Rusinów na ucisk przez 
Polaków. Ale Izba cała bardzo obojętnie słu­
chała skarg, które wygłosił ksiądz Naumowicz, 
a wszystkie bez wyjątku dzienniki z przekąsem 
wspominają o tych ciągle co roku powtarzają­
cych się żalach. W ogóle frakcja Rusinów n 
wszystkich frakcyj otrąciła zupełnie tak dalece, 
że ani rząd, ani żadna frakcja na nich żadnej 
a żadnej uwagi nie zwraca. Z Polaków nikt nie 
zabierał i nie zabierze głosu dla zbijania wy­
wodów księdza Naumowicza. I słusznie delegacja 
nasza czym. Milczenie dla Rusinów jest nierów­
nie dotkliwsze, jak  występywanie przeciw ich 
wywodom. A zwłaszcza to milczenie jest dziś 
wskazane, gdzie wszyscy nad świętojurcami 
przeszli do porządku dziennego. Ciekawe jest 
jednak, iż Naumowicz żaląc się na ucisk Rusi­
nów. naprawy nie spodziewa się od dzisiejszego 
rządu, lecz od ustalenia pokoju w trójcesarskiem 
przymierzu, z którego powodu pochwala politykę 
zewnętrzną wiedeńskiego gabinetu.

W mowie Fuia, powiedzianej wczoraj przy 
rozprawie jeneralnej nad budżetem, jest zawarty 
program centralistycznej opozycji dla przyszłych 
wyborów nowych.

Opozycja centi alistyczna rudaby się zbliżyć 
do obecnego gabinetu, a mianowicie do hr. 
Taaffego. Przyznaje, że świeży duch wieje w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, uwzględniający 
jak się zdaje życzenia i potrzeby lu d u , wiec 
jest za budżetem, nie jakoby żywiła już zaufa­
nie do niego, lecz dlatego że nie ma jeszcze 
nieufności.

Z Polaków do jeneralnej rozprawy nikt się 
nie zapisał. Nie chciano wystąpić przeciw rzą­
dowi, ale nie 1 wazano za potrzebne występy- 
wać i w obronie jego. Przeciw budżetowi wy- 
stępywah tylko posłowie z stronnictwa prawa i 
Czesi morawscy, nie uwiżając obecnego składa 
m inisterstwa za zadowalający. Tylko hrabiego 
Taaffego odróżniali od reszty ministrów, i wyra­
żali nadzieję, że on pokieruje lepiej sprawami 
państwa i ludów, jeźli się dobrze rozpatrzy. 
Prażak wyraził nadzieję, że Czesi przybędą do 
nowej Rady państwa, jeźli znajdą życzliwość 
dla siebie a rządu, i jeźli przedtem rząd na­
prawę ordynacji wyborczej przedsięweźmie. W 
ogóle Prażak ostro i słusznie krytykował czyn­

ności Rady państwa Z ubiegającej sześcioletniej 
kadencji na wszystkich polach ustawodawstwa.

W sobotę odbędzie się ostatnie przedświą­
teczne posiedzenie Rady pajstw a, ale ferje mają 
być krótkie, bo już we czwartek czy piątek po 
Wielkiej Nocy ma się zebrać Rada państwa na 
nowo

Dzisiaj mają Niemcy wnieść interpelację w 
Radzie państwa co do pogłosek o projekcie mię- 
szanej okkupacji Rumelii wschodniej, w której 
Austrja ina wziąć udział. Przeciwnicy okkupacji 
Bośnii są i przeciw ni mięszaniu się Austrji w 
okkupację Rum elii, widząc w niej sposobność 
do posuwania się dalej przez Nowy Bazar, Mi- 
trowice ku Salonice! Zdaje się, że rząd da wy­
mijającą odpowiedź, bo kwestja ta dopiero sic 
toczy. Ale że hr. Andrassy projekt mieszanej 
okkupacji popiera, jest niezawodnem. Półurzędo- 
we dzienniki już teraz podnoszą, że Austrja ja ­
ko pierwszorzędne mocarstwo, od tej okkupacji 
uchylić się nie może, jeźli mocarstwa ją uchwa­
lą, i mandat powierzą i Austrji i l e  ztąd jeszcze 
nie wynika, aby do niej dążyć Austrji wypada­
ło, jak to się obecnie dzieje, i projekta mo­
skiewskie popierać.

Kromka nieiscowa i zamiejscowa.
Dniu 2. kwietnia.

* Rossi wystąpi ju tro  drugi i p rzedostatu i raz 
w . H a m l e c i e " .  To samo niemal, co o Otelin 
piszą o nim. k ry tycy  niemieccy, unosząc się uad 
sposobem gry i Wniknięciem w myśl au to ra  i w ra ­
żeniem, k tó re  znakom itą g rą  swoją spraw ia.

D zisiaj w te a trze  odbywa się pierw sza próba 
z o rk iestrą  z słynnego oratorium  Antoniego R  u- 
b i u s t e i n a p .  u. „ W i e ż a  B a b e l ' ,  Lcóre je ­
szcze przed świętami ma być przedstaw ionem .

* P rzybycie do Lwowa Rossiego, genialnego 
arty s ty , który we w szystkich stolicach niewypowie­
dziany g rą  swoją w zbudził entuzjazm , należy zano­
tować w kronice a rtystycznej naszego m iasta jako 
nadzw yczajny wypadek. O każdym z jego w ystę­
pów pisać będziemy obszernie. Dziś zapisujem y tylko 
ogólne wrażenie jak ie  zrobił ua publiczności pierwszy 
jego występ w .O tello ." Po każdej scenie wypraco­
wanej do najdrobniejszego szczegółu, a oddanej a r ­
tystycznie z tem bogactwem  pumysłów, k tó re  cha­
rak teryzu je  genialnego arty s tę , podnosiła się burza 
oklasków a zapał i uniesienie bezustannie w zrastało . 
Ju tro  przejdziem y pojedyncze momeuta tej w spa­
niałej kreacji i będziemy się s ta ra li podnieść je j 
szczegóły. Tymczasem znś zachęcamy w szystkich 
tych, k tórzy  chcą poznać najznakom itszego a rty stę  
w Enropie, acy  spieszyli na „H am leta.-

* Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się we 
czw artek  dnia 3, kw ietnia 1879 r. o godzinie 6tej 
wieczorem. Na ą/orządku dziennym : 1 Spraw a 
um ieszczenia dwóch kompanfj piechoty. 2. Spraw a 
sprzedaży parcel pozostałych z ogrodu miejskiego. 
3. Nadanie stypendjów z. m. fundacji stypendyjuej 
dla sieró t chłopców. 4. R ekursy w spraw ach bndo- 
wniczych. 5. W niosek w spraw ie fundacji stypeu- 
dyjnej utw orzonej przez galic. Kasę oszczędności 
we Lwowie, tl. Bndzety funduszu gminy i fnudu 
szów pod jej zarządeu\ zostających na rok 1879.

* P . L ib e ra t Zajączkow ski w ystąpił z redakcji 
Dziennika Dolskiego.

* Na dotkniętych powodzią mieszkańców Szege- 
d} na nadesłali iA ręce adm inistracji Gaz. A arod. 
pp Adam Bieńkowski z C zortkow a G zC, klor& K 
2 z ł., urzędnicy ItoTejowi na stacji Nowy-Sącz 7 zł. 

h>0 ci., d jebód z odczytu dr. Olpińskiego w kasy­
nie w Trem bowli 29 zł. 42 ct., co czyni wraz z 
poprzednio przez p. R ichtm ana zlożouemi 50 zł. — 
sumę 94 zł. 2 cl.

* Odczyt humoreski (.autora „Kłopotów starego 
kom endanta") zapowiedziany na dzień 29. m arca 
b. r. na dochód bursy imienia Leona księcia Sapie­
hy zosta ł z przyczyn od p relegen ta  i kom itetu nie­
zależnych, odłożony na dzień 5. kw ietnia godzina 
6ta  wieczór.

* W  kasynie mieszczańskiem będzie m iał od­
czyt we czw artek  3. kw ietnia b. r . p. Bruno A ba­
kanowicz „o niektórych nowych odkryciach i w y­
nalazkach". W stęp dla członków i dwóch osób z 
rodziny wolny, dalsze osoby z rodziny płacą po 10 
entów, zaś osoby wprowadzone przez członków za 
krzesło 30 c t.„  za wstęp na salę 20 ct. Początek 
o godzinie 7. w ieczór.

* Na dochód szp ita lika św. Zofii danem będzie 
przedstaw ienie am atorskie we czw artek  dnii 3. bu 
w sali T ow arzystw a „Frohsinn- w hotelu Żorża, 
pod arty»tycznem  kierownictwem  W alerego W ysoc­
kiego. P rogram  : 1. U w ertura z opery „L es deux 
a ren g lesf h a k , w ykona o rk iestra . 2. a) Mozart, 
„Entfiihrnng ans dem se ra il" , a rja , b) M ozart „Don 
Ju a n " , Serenada, odśpiewa p. Br. W.; c) Bach, a r ­
j a  na skrzypce z towarzyszeniem iustrum ontów  smy­
czkowych, wykona p. S c h .; d) Heydn k w arte t op. 
33. N r. 3, C-dnr (Allegro m oderaio —  Scherzo Al- 
legretto  —  Adagio —  Rondo F inale P resto ), ode- 
g ra ją  pp. S. S., R . i M. 3. „Le chieu du Ja rd i-  
nier* (Pies ogrodnika), opera komiczna z muzyką 
A. G risara. Biletów dostać można w księgarni pp. 
S e jfa r th a  i Czajkowskiego, P oczą tek  o godzinie 7. 
w ieczór. — Szlachetuy cel przedstaw ienia równie 
jak  i doborowy program , rokoje temu wieczorkowi 
wszelkie powodzenie.

* C zw arty wieczór m uzykalny galicyjskiego To­
w arzystw a muzycznego, pod a rty styczną  dyrekcją 
pana Mikulego z uprzejm ym  współudziałem uczen­
nic i uczniów pana Wysockibgu, odbędzie się w 
p iątek  4. bm. w sali tow arzystw a (dom uarodny). 
P ro g ram : 1. Onslow Szósty k w in te t smyczkowy 
(en io ll), 2. a) M ozart, te rce t z opery „Cosi fan 
tn tte " ,  b) R . R eber, te rce t z opery „Les Dames 
C apitaiues", 3. Beethoveu, andante z kw in te tu  fo r­
tepianowego, 4. H . R eber, kw in te t w okalny z o- 
pery  „Le P ere  G aillard", 5. G eldm ark, su ita  na 
fortepian i skrzypce. Początek  z uderzeniem  go­
dziny szóstej.

— Złoczów. (W ielcy i mali lichw iarze.) Dwa 
rodzoje mamy lichw iarzy, tj. wielkich i małych. 
W ielcy operują około wyzucia włościan z mienia 
przez udzielanie im na lichwę pożyczek i biorąc 
jak o  hipotekę w zastaw  ich posiadłości. Mali zaś 
ogran iczają swe operacje na wypożyczaniu kw ot 
drobniejszych i b ra riu  w zastaw  fantów , począw ­
szy od sierm ięgi, bielizny i pościeli, a kończąc ua 
koralach, srebrze i innych kosztownościach.

Pomimo niektóiych wadliwości ustaw y przeciw  
lichwie, k tó rą  przebiegli lichw iarze um ieją w yzy­
skać na swą korzyść, dzięki jednak sprężystości i 
energii tn te jszej prokuratorji, oraz też prezydenta 
sądn p. Pogliesa, nasi wielcy lichw iarze z obawy 
spotkania się z §. >staw karnych uznali za stoso­
wne zaniechać robienia interesów , a jeżeli k tóry  
nie może się oprzeć pokusie i urządzi polowanie 
na mienie włościanina, to lunsi mieć po temn b a r­
dzo dogoduy teren , i u rządza go tak  m isternie, że 
§. ustaw y niema nic mu do zarzucenia.

Co się zai tyczy  małych lichw iarzy, to ci do­
tychczas Le karm . prow adzą swe niegodne rzem io­
sło, k tórego  prawdopodobnie nie zna p roku ra to ria  U- 
znalism y więc ze ^sowne wtajemniczyć się bliżej 
z Ich operacjam i iczn jch  spostrzeżeń  przynaj

mniej choć parę faktów przytoczyć, aby w ten 
sposób zwrócić uwagę w ładz kom petentnych i wy­
w ołać ich interw encję.

T ak zwanych małych lichw iarzy udzielających 
pożyczki na zastaw y, znajdzie się w Złoczowie se t­
kami. P ierw szy  lepszy łapserdak  chw yta się tego 
przedsiębiorstw a, jako  najkorzystniejszego i nie 
wymagającego najm niejszego ryzyka, a zapew niają­
cego 300"/,, od sta , a często naw et i więcej, za le­
ży to głów nie od okoliczności, k tó re  zniew alają 
biedaków do tak  rozpaczliwego kroku. W spomniona 
cyfra procentu je s t ta k  bajeczną, że łatw o może 
mnie ktoś posądzić o przesadę. Chcąc uniknąć tego 
uiesłnszuego posądzenia, przytoczę parę faktów .

Pew na wdowa p. J . ,  o trzym ała lis t od córki 
ze Lwowa zaw iadam iający ją , że je s t  chorą, w sku­
tek czego prosi, aby m atka natychm iast przyjecha­
ła . L ist ten panią J .  zasta ł w tem kłopotliwem  
położeniu, że nie m iała pieniędzy ua podróż. Po­
nieważ podróż ta  zw łoki nie cierpiała, więc p. J . 
woła żonę jednego z tniejszych licliw ia izy  i prosi, 
b j je j pożyczyła 3 zł. ua nową kołdrę. Żona li­
chw iarza zgodziła się na zrobienie tej przysługi, 
żądając bagate lk i procentu, bo tylko 20 cent. dzien­
nie od wypożyczonych 3 zł. P an i J .  ua to zgodzie 
się nie mogła, pomiędzy kilkudziesięciu lichw iarzam i 
znalazł się jeden tak  snmienny, że wypożyczył p. 
J .  3 zł. na mierny procent bo tylko po 10 ct. 
dziennie, co czyni rocznie bagatelkę bo od 3 złr. 
t j lk o  36 zł. procentu! N iejaki p. N. w skutek  cho­
roby dzieci będąc w gwałtownej potrzebie, a jako 
m ężczyzna prędzej umiejący sobie radzić, znalazł 
sumiennego lichw iarza, k tó ry  pożyczył mu na dwie 
zło te obrączki 4 zł., pobierając za to tylko 20 ct. 
ua tydzień  procentu, co czyni od wypożyczonych 
4 z łr. rocznie 9 zł. 60 c t . ! Moglibyśmy naliczyć 
setk i podobnych faktów , ale wolimy jeszcze słowo 
powiedzieć o innych prak tykach  lichwiarskich.

Gdy przychodzi kto z żądaniem pożyczki, a 
przynosi zastaw  kosztow ny, ja k  naprzykład  korale, 
srebro, złoto i t. d., lichw iarz nie ndzieli mu po­
życzki tak  dłngo dopóki on, jeżeli umie sarn pisać, 
nie napisze, a jeżeli nie nmie, nie powie wobec 
św iadka, że jeżeli zastaw iony przedm iot w- p rze­
ciągu umówionego czasu, (który zw ykle bywra ja k  
najkró tszy) nie wykupi, na ówr czas przedm iot ten 
pozostaje własnością lichw iarza. W  skutek więc 
tego zdarzają się liczne wypadki, że lichwiarz wy­
pożyczywszy na przedm iot wartości k ilkadziesiąt zlr. 
zaledw '0 10 z łr  sta je się jego właścicielem, albo­
wiem praw y właściciel zastaw ionego przedmiotu 
często dla zbiegn przykrych i nieprzewidzianych 
okoliczności nie może go wykupić w oznaczonym 
term inie Dobry ten in teres zwykle lienw iarze ro ­
bią z przedmieszczanami, włościanami i osobami 
niegrzeszącem i znajomością ustaw .

Godną je s t zanotow ania i ta  okoliczność, że 
in te resa  te  prow adzą oni bez konccuji i nie op ła­
cają najm niejszych podatków od zysków, które mo­
żna na tysiące rocznie liczyć.

W e Francji, Anglii i Niemczech istn ieją lom­
bardy  czyli domy zastaw ów , w których uboższa 
k lasa społeczeństw a w razie potrzeby znajduje k re ­
dyt ua fanty swoje, ale domy te istn ieją za wiedzą 
i pod kontro lą  rządu, i najm niejszy nielegalny wy 
bryk właściciela lombardu karany  bywa odebraniem 
koncesji i dość znaczną grzyw ną. Z resztą w każdym 
takim  lombardzie istnieje taryfa procentów przez 
rząd  zatw ierdzona. I u nas tak ie  lomb ardy czyli 
domy zastaw ów  są koniecznie i niezbędnie putrze- 
nue, aby w raz ie  potrzeby nboższa w arstw a społe­
czeństw a m ogła znaleźć k redy t, a is domy te winne 
pozostaw ać pod kontrolą władz, a  stopa procentow a 
powinna być przez rząd n iianowuu i.

— (,/r.) P r z e m y ś l .  Na żąd atje  biskupa tu te j­
szej dyecezji przem yskiej ks. H lrszlera, z nadcho­
dzącą wiosną ma nastąpić restau racja  i odnowienie 
katedry  tutejszej, na którą złożona je s t przez zm ar­
łych parafian przy kapitule tn tejszej, kw ota prze­
szło lO.OuO z łr . wynosząca, Dawno oczekiwaliśmy 
ze strony  nadzoru podobnego kroku — dzisiejszy 
bowiem stan  nie odpowiada stanowi w jakim być 
powinna katedra  dla dyecezji rozległej i hojnie upo­
sażonej jak  przem yska. Również z w ielką radością 
dowiedzieliśmy się, że znany z ofiarności ks. biskup 
chcąc godnie uczcić pam iątkę nadchodzącej rocznicy 
24. b. m. zaślubin Najjaśniejszych P aństw a, prze­
znacza swój trzechm iesięczny dochód a wynoszący 
do 15 tysięcy złotych rcńsk iih , na utw orzenie fun­
duszu dla założyć się mającego przez niego w tym 
celu domu dla starców  i kalek pod wezwaniem śv \ 
Macieja, jako  patrona fundatora.

—  C z o r t k ó w .  W  przyległej naszemu miastu 
gminie W ygnańce w ydarzył się na dniu 28. bm. 
ubolewania godny wypadek. Oto gospodarz S. w raz 
z żoną poinieuionego dnia udał się w sąsiedztwo 
na chrzciny, zostaw iając 15-miesięezne swe dziecię 
pod dozorem 1 4-letuiej dziewczyny. Dzień przed­
tem, tj we Czwartek jako  w dzień targow y, zakn- 
pił ten tam  gospodarz prosię za 2 z ł. i obawiając 
się, by mu nie uciekło, postanow ił je  w izbie przez 
k ilka dni p rze trzym ać. Na chrzcinach jak to zw y­
kle raczono się nie źle i zaproszone m ałżeństw o 
powróciło dopiero nad ranem . Ależ o zgrozo, jak iż  
widok p rzedstaw ił się obojgu w chacie! Oto dzie­
cię ich leżało pokawałkowane — w nętrzności po- 
rozw lekaue, jedna rączka oddzielona od tułow u i 
pogryziona — języka wcale nie było. Domyśleć się 
ła tw o, co zaszło. Dziecię leżało w kołysce w iszą­
cej uad ław ką (na k tórej dziewczyna dozorczyni za ­
snęła) i naiprawdopodobniej przebndzoue wychyliw­
szy się z kołyski wypadło ua ziemię, gdzie prosiak 
tak  okropną na niem w ykonał egzekneję.

Na drugi dzień pochowano dziecię. Ani pan 
wójt, ani p. lekarz, k tó ry  w ydał k a r tk ę  pośm ier­
tną , nie donieśli o tem sądowi w celu dochodzenia 
i ukaran ia winnych. Tw ierdzić bowiem wypada, ż* 
podobne niedbalstwro ze strouy rodziców tolerowsr- 
nem być nie powiuno. A szczególnie to wydawanie 
k a rte k  pośm iertnych bez dokonania oględzin.

—  Z B r o d ó w . W ieczorek zapowiedziany na 
cześć J .  I . K raszew skiego odbył Bię d. 19. m arca 
w okalu tu te jszego  stow arzyszenia muzycznego. 
Miły widok p rzedstaw ia ła  widzom scena ośwdetloua 
rzęsiście, p rzystro jona drzew ek i kwiatów zielenią, 
ozdobiona uwieńczonym binstem K raszew skiego po 
praw ej stronie, a  po lewej puharem  ofiarowanym 
dostojnemu jub ilatow i przez pow iat brodzki. P uhar 
w stylu odrodzenia około 30 centym , wysoki spo­
czyw ał na czarnej podstawce, nbranej w srebrne 
gałązk i waw rzynn, zdobiły go z jednej strouy her­
by w płasko-rzeżbie: o rzeł polski, pogoń i Michał 
archanioł, p o u t ż e j  wstęga z ry tą  dew izą „Boże 
zbaw P olskę", z drugiej zaś strony  mieścił się na­
pis: Józefowi Ignacemu K raszew skiem u powiał 
brodzki 19. mai ca 1879.

Gdy jnż  cała sa.»  zapełniła się przeszło trz y ­
stu  gośćmi, przem ów ił przewodniczący jubileuszow e­
go kom itetu p. O rnsteiu, wymienił w kró tk ich  sło­
wach wielkie zasług i niezmordowanego p isarza, i 
podniósł zuaozenie całego obchodu do niezw ykłej 
uroczystości. Odtąd nastrój podniosły zapanow ał 
w „ tli i tiw a l nieprzerw auie do Końcą. Do te j u- 
roczystotci, powagi i do uprzyjem nienia w ieczorka 
przyczyniła się przedew szystkiem  dobrana rozm ai­
tość program u- z wdziękiem oddana deklam acja 
(B iruta), odczyt o życin i zasługach jub ila ta , śpi^w 
i na przem iany m uzyka, wszystko wykonano o w ła­
snych tutejszych silach kn powszecLnemu zadow ole­
niu Dodać tu  muszę, że z utw orów  muzycznych ode- 
g ia ła  najprzód o rk iestra  stow arzyszenia m uzyczne­
go polonez, napiaanjr na cześć K raszew skiego przez

p. F . Koliscbera. P nhar odesłany natydnm asu Je* ' 
jnż  w rękach czcigodnego naszego pisarza, 
bezzwłocznie nadesłał serdeczną odpowiedź, prb04d 
aby się nią podzielić ze w szystkiem i, k tó rzy  
czynili się do spraw ienia darn.

Nie mogąc tego inaczej uczynić, udaję się do 
redakcji z prośbą o ogłoszenie tych słów  w łaś,,,l1 
swego pisma, a  przy te j sposobności dziękuję**■ 
razem  w imieniu kom itetu w szystkim  tym , ktłfzJr , 
bądź chętnym datkiem  bądź faskawem  uczestuict*®10 
do uśw ietnienia tej miłej chwili przyłoży/ 
raczyli.

Oto słow a szauownego pism a:
„Szanowny, łaskaw'y p an ie ! Za wspaniałj 1 

bardzo piękny uar, k tórym  muie pow iat łrod**' 
zaszczycił i uszczęśliw ił, nie umiem, nie wiem p ta*  
dziwie ja k  mam w yrazić całą wdzięczność moją 
W ieczór dnia 19. zapisuję jak o  d togą życia moje i 
go pam iątkę, a puhar przekażę rodzinie jako do 
wód nzuania najszcoowuiejszego od współziomków. Je 
stem  rozrzew niony i przejęty . R acz pan być t ł i  |  
maczem ncznć moich przed wszystkim i, k tórzy  »i| 
raczyli przyczynić do obdarzenia muie.

P k z ę  osobno do W . H. Sienkiewicza, za któ 
rego pośrednictwem  łaskaw em  puhar został przesłany

Stokrotne, najgorętsze dzięki składam  panu, i 
proszę bądź mi pośrednikiem , aby one doszły ofia 
rodawców. Pełen wdzięczności itd  J .  I . K raszewski: 1 

Z kom itetu jnbil. J . Karol Catczyńsk'
—  W  K rakow ie , w katedrze  na WawelU: 

postawiono w tych dniach naprzeciw  kaplicy Ja- 
giellonskłej pomnik ks. Jerzem u Lubomirskiemu 
Pomnik ten je s t w stylu renaissauce z kamienia 
szydłowieckiego, z ozdobami z czerwonego m a m n ra  
Napijj. b rz m i: „Georgio Henrico P rincip i Lnbom ir 
ski KI77 I 872 . Fide, Y irtu te  et P ie ta te  E rg a  Rei 
P a trias  Iusigui, Acadeiniae L itte rarnm  Instym endai 
Strenuo P rom oti G ra tae  Memoriae Mouurnentum- 
A ere Publico Positum .

— Poznań. Z K rotoszyńskiego donoszą, że na 
dniu 29, z. m. sprzadano na subhaście Dobrzycę, 
daw niejszą własność Turnów  i Gorzeńskich, 3919 
morgów m agdeburgskieb za  975.000 m arek, Ko­
ry ta  zaś 4522 mórg m agdeburgskieb za  300.(mK1 
m a re k ; na ostatniej wsi była zahipotekow aną p re­
tensja  m atki dzisiejszego w łaściciela pani Baude- 
lów' w sumie 650.0G0 marek. Obadwa muj^tki 
przeszły  na rzecz pani Baudelów, z Polaków  uył* 
tylko dwóch licytantów .

—  W  W a r s z a w i e  odbywało Tow arzystw o za­
chęty sztnk pięknych w sobotę zgrom adzenie ogól 
ue, ua którem  rozstrzygn ięto  też parę wniosków. 
P ierw szy  wniosek dom agał się użycia funduszu *  
6000 rub., zdeponowanego w Banku Polskim , n* 
założenie galerji m alarzy krajow ych Po wyjaśnię- 1 
uiu przez kom itet, iż fundusz wynosi nie 6, ałe 
tylko 4000 m b., oraz że może być potrzebny na 
lokal dla samego T o w a rz y s tw a , wniosek został 
odrzucony, poczem odbyto wybory. W ypadek icb 
był n as tęp u jący : Do kom itetu w ybrani z o s ta l i : i  
artystów  pp. A leksander Lesser, Edw ard Cichocki, 
Andrzej P ruszyński, Wojciech Gerson, Jó zef Bro­
dowski, M aleszewski, z grona miłośników pp, F e­
liks Sobański, Je rz y  A leksandrow icz, 8 tanisłatf 
K rouenberg, H euryk S trnve, Roman W ierzchlejski, 
Lucjan W rotuow ski.

—  Toruń, 29. marca. Tow arzysze cechu szew­
skiego wyprąA-ili tu  owację nestorowi swemu, mąj- 
strow i W aw rzyńcow i Bezorowskiemu, k tó ry  przy 
znpelnem zdrowiu doczeks-ł się 60tej rocznicy d n i j  
w którym  został m ajstrem . P an  E, o trzym ał od ko­
legów srebrny  puhar, a  wieczór spędził wesoło z 
towarzy»**uif w cechowej gospodzie. B. urodził się

1 7 8 5 , m a js tre m  z o s ta ł  r .  1 8 1 9 , <ło d n ii dzi­
siejszego p ra in je  pilnie naw et bez okularów.

— W  Petersburgu żona kolegialnego aśesora 
W ęgierka, uiejakaś. pani Messarosch, czująca ja k iś  
nieprzezwyciężony w strę t do sędziów moskiewskich 
obraziła  kilku z tych panów i musiała za to  od­
siedzieć Kilka dni w więzieniu. O dzyskawszy wol­
ność, zażądała  natychm iast posłuchania u p rokura­
to ra  Babnrowa, k tó ry  przeciwko niej wniósł był 
oskarżenie. Pau Saburów- nie przeczuw ając nic do­
brego, w ysłał swego substy tu ta  M atuszewicza i po­
lecił mu przyjąć panią M. Zaledwie W ęgierka uj­
rz a ła  wchodzącego urzędnika rzuc iła  się na niego, 
w ym ierzyła mu srogi policzek i zaczęła go okładać * 
potężnym wachlarzem  drew nianym . S łudzy sądowi 
uwolnili pana sn b ty tu ta  od napastniczki i odprowa­
dzili ją  do więzienia, gdzie j ą  oknto w k tjd a a y
pau M atuszewicz wyniósł się cichaczem a  na podło- 
dze pozostały tylko szczątki połamanego w achlaraa.

—  Nowy Robinson, ale płci żeńskiej, wy- \ 
ualeziouy zosta ł na wyspie św. M ikołaja, maleńkiej 
ziemi w okolicach południowej K alifornii. P ew na 
iud jauka przed 18 la ty  wypadkiem porzucona, 
m ieszkała sama na wysepce bezludnej, a  pomimo
ze jej ślady ju ż  od trzech la t  zauw ażono, to  ję - 
dnak ją  samą, dopiero te raz  w ykryto. Spotkano ją  J 
z nogami założonemi ua krzyż , k ra jącą  mięso foki 
kaw ałkiem  w yustrzonej obręczy. W zględem  p rzy ­
byszów była uprzejm ą, pochyliła głow ę i uśmiąsh- J
nęła się, rozm aw iając znakam i, gdyż mówić zapo­
mniała. K obieta owa o przyjem nej powierzchow­
ności, licząca 50 la t wieku, miała na sobie d ługie 
ubranie, zrobione ze skóry  miejscowych zw ie iząt. 
W łosy je j spięte n w ierzchu głowy, przedwcześnie 
zupełnie zbielały. Je j mieszkanie składało  się z 
ogrodzenia zrobionego z chrustu . Główne je j po­
żywienie stanow iła roślina podobna do rosadi 'ró ­
żne korzenie, tran  z fok i ryby, k tó re  chw ytała w 
sieć im prow izowaną z żył różnych isto t, skróco­
nych w postronki. P rzezo rna  ta  sam otnica do .zła 
do pewnej doskonałości w w yrabianiu naczyń z 
g liny  miejscowej, których piękuość uwa*?e zwrócił* 
przybyłych m arynarzy. K iedy je j zaproponowano 
udanie się n a  okręt, bardzo chętnie p rzy ję ła  zapro­
szenie. P rzyw ieziona do K alifornii, um arła po 1 
tygodniach, skntkiem  nowych pokarmów, od których 
się odzw yczaiła.

—  Głód w Egipcie. W  Times donosi ko­
respondent a n g ie lsk i, k tó ry  niedawno przejechał 
przez G órny E gipt, począwszy od Siont do L uxorur 
o panującym tam  strasznym  głodzie. Zwiedziliśmy 
k ra j, pisze on, w 206-uiilowej długości i w na j­
odleglejszych jego częściach, a wszędzie znajdo­
waliśmy najokropniejszą nędzę. W  mieście How 
um ierali w naszych oczach felahy na ulicach. P rz y ­
byw ających do rozm aitych wsi w ita ły  nas ję k i i na­
rzekan ia ; dzieci, na k tórych  by ła  tylko skora i 
kości, b iły  się o każdy kaw ałek  chleba, jak ism y im 
dali.

— T u r g e n i e w ,  baw iący obecnie w P ete rsbu r­
gu, w tych dniach uczczony był obiadem przez lite ­
ra tów  i dziennikarzy. Odpowiadając na liczne to a­
sty , Tnrgeniew  między innemi powiedzia*. „Mówią- 
ty  w te j chwili napisał przed 16tn la ty  ro m an s: 
„Ojcowie dzieci.' W ówczas mógł tylko w ytknąć 
niezgodę między dwoma pokolen iam i; wówczas j*  
szaze nie było wspólnego grnutu , na k tó rjm by  
zejść się m oęły. Ten g ru n t wspólny ju ż  istnieje, 
jeżeli nie w rzeczyw istości, to w m ożności; ju ż  sle 
wyraźnii zarysow uje przed oczyma myśliciela. K toś 
przypomni nam może pewne zbrodnicze z a p ę d y : *4 
to zjaw irks nader zasm ucające: ale upatryw ać ^  
nich 'świadectwo przekonań większości naszej m«- 
dzieży byłoby ciężka niesprawiedliwością, równi® 
w ystępną jak  owe zapędy. W ładze państw a kieru­
jące i: powołane do kierow ania losami naszej tąjcM 
zny, Łatwiej i  ściślej od nas mogę ocenić całe zm*"



c«eni« i ca łą  d o n io sło ś  obecnej — otw arcie po- 
wiein —  historyczuej chwili. Od tych władz nale­
ży, ażeby wszyscy synowie całej naszej wielkiej 
rodziny, połączyli się w czynnych, jednomyślnych 
posługach względem Moskwy, w ytworzonej przez 
h istorję , w ytworzonej przez przeszłość, z k tó rą  
spokojnie i prawidłowo przyszłość zjednoczyć się 
powinna.

Z Izby sądowej
Lwów 2. m arca. ( Zbrodniarze i przestępcy z 

d. 16. listopada r. 1878.) P rzed  trybunałem  wy­
rokującym rozpoczęła się dziś z rana  ostateczna roz­
p raw a przeciw ko 7 oskarżonym  o różne paragrafy 
z powodu scen ulicznych p rzy  owacji pochodniowej 
na cześć p. H ausnera.

Przew odniczy radca W e s o ł o w s k i ;  wo- 
ta n c i : radcy S c h a e t z e l  i L e w i c k i  tndzież 
ad jnnkt sądu krajow ego S p ł a w s k i .  Trzym ający 
pióro asku ltan t N i  w o l i ń s k i .  Zastępca p ro k u ra­
to ra  : H e n z e 1. O brońcy: D r. J  e k  e 1 e s i dr. J a ­
c k o w s k i .

A k t oskarżenia opiewa:
Ces. k ró l. p roku ra to rja  państw a we Lwowie 

Wnosi oskarżenie jako  przed trybunałem  w yrokują­
cym, że 1. Tadeusz P o n i k ł o  elew m ierniczy ze 
Lw owa (suspendowany obecnie), wieczorem dnia 16 
listopada b. r . Franciszkow i M ajcherowi, kapralow i 
wojskowej s traży  lwowskiej c. k . dyrekcji policji, 
k tó ry  w Wypełnieniu służby swej nieznanego z na­
zw iska i im ienia reu iteu ta  z powodu obrazy  s tr a ­
ży policyjnej i w zyw ania do sprzeciw ienia się te jże  
s traży , podczas zbiegow iska koło pałacu Gołucho- 
wskich przyaresztow ał i do bióra inspekcyjnego po­
licyjnego chciał odprowadzić, celem udaremnienia 
w ykonania tego, rzeczyw istem  gw ałtow uem  porw a­
niem się, chwyciwszy go za kołnierz płaszcza i o- 
balając przez to na ziemię, opór s ta w ił ; co stano­
wi zbrodnię gw ałtu  publicznego z §. S I. n. k. we­
dług  §. 82. u. k. k ary g o d n ą ; że 2. Bolesław  N i e- 
d z w i e d z k i słuchacz I . roku politechniki we Lwo­
wie, w ieczorem dnia 16. listopada 1878 r. żołnie­
rzow i wojskowej s traży  policyjnej we Lwowie N. 
Grossowi, k tó ry  go w wykonaniu służby swej z po­
wodu nieposłuszeństw a nakazow i s traży  policyjnej 
w zyw ającej ludzi kupiących się podczas zbiegowi­
ska do rozejścia się, p rzyaresztow ał i do bióra in- 
apekcji policyjnej odprowadzić chciał, celem udare­
mnienia wykonania tego, rzeczyw istem  gw ałtownem  
porwaniem się, uderzywszy go kamieniem koło p ra ­
wego ucha i uchwyciwszy go za pałasz , opór s ta ­
w ił, co stanow i zbrodnię gw ałtn  pnblicznego z §. 
81. u. k., a według łj. 82. u. k. karygodną ; że 3. 
A lojzy W  a  11 e k czcioukoskładacz drukarn i zw ią­
zkowej we Lwowie, tudzież 4. W łodzim ierz N a- 
W r o c k i  słuchacz I. rokn praw , wieczorem d. 16 
listopada 1878. przeciw ko straży  wojskowej c. k. 
dyrekcji policji we Lwowie, wykonaniem danego je j 
od przełożonej w ładzy zleceuia, p rzeszkodzenia za 
bronionemu pochodowi z pochodniami ua cześć dele­
g a ta  B ady państw a O ttona H ausnera —  zajętej, 
Więcej osób do wspólnej pomocy i do dania oporu 
Wzywali, a mianowicie —  pierw szy w o ła jąc : „nie 
dajcie bracia, —  n ap rz ó d !“  —  drugi zaś w ykrzy­
kując : „bij policjanów !“ co stanowi występek 
zbiegowiska w §. 279. u. k. przew idziany i według 
tego samego §. k a ry g o d n y ; że 5. Engeniusz Ł o- 
P a c z y ń s k i  słuchacz I. roku praw a, 6 . Ja n  B ła -  
c h o w s k i  słuchacz I I . roku politechniki, i 7. Ma­
teusz Leon z Belina B y l i n a  słuchacz I I I .  roku 
Politechniki: —  wieczorem dnia 16. listopada 1878. 
W czasie zbiegow iska z powodn zabronionego po­
chodu z pochodniami na cześć O ttona H ausnera  we 
Lyrowie, nie byli posłuszni urzędnikom  i straży  woj- 
•howej c. k. dyrekcji policji we Lwowie, k tó rzy  
Rozejście aię nakazyw ali; co stanow i w ystępek zbie­
gowiska w §. 283. u. k. przew idziany i w edług 
t«go samego §. karygodny.

W uosi rozciągnięcie rozpraw y głów nej w myśl 
8- 56. p. k. przeciwko Alojzemu W allekow i i W ło ­
dzimierzowi Nawrockiemu względem przekroczenia 
* §. 312. u. k. popełnionego przez to , iż podczas 
*«jścia puw yiej szczegółowo oznaczonego, s traż  po­
licyjną wypełnieniem służby swej za ję tą , słownie 
°brazili, a mianowicie pierw szy przezyw ając go 
•łow cm : ,,rozbójn ik i“ —  drugi zaś słowem „zło-
dzieje,“

Do rozpraw y głównej wezwać należy, jako  
*Wiadków strażn ików  policy jnych: F ranciszka Maj- 
®hera,' MicL^jłowa, Dobosza, rew izora  polic. Opa­
c k i e g o ,  —  żołnierza polic. N. G rossa — konce- 
Piatę polic. M ałeckiego, żołnierzy polic. K rzyszto fa 
^Udę, Sylw estra Dzingla, J a n a  Jaca , K arola K ozła, 
Mielnickiego i B ry la k a , M ojżesza S techenberga , 
^ a s i a ; rew izora Nuchima Naschela i koncepistę 
C k ie w ic z a ;  —  odczytać zaś zeznania pod przy- 
*l|gą przesłnchać się mającego B y szard a  Cossy co 
do danego wezwania rozejścia się i zażądać się 
dająca św iadectw a.

Rzeczywiście zawezwano do rozpraw y wszy- 
athyl. świadków wymienionych przez p rokura to rję . 
C r f  jiem sta je  10 policjantów i p rzy  wy woły wa- 
Mu iazw isL  przez przewodniczącego zgłasza się 
tozmaitem i ję z y k a m i: „b y r“ , , j e “ , , j e s t “ . Nadto
I'bron:> zawezwała kilku świadków odwodowych, 
którzy się staw ili z w yjątkiem  jednego, będącego 
»a pr<rwincji.   (c - d- n-)

Gospodarstwo przem. i handel.
'  L w ó w  dnia 2 . kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za  100 
k n „_ ,jiió w  paritas  Lwów. W edłng ja k o śc i:

•izenica czerw ona od 8-25 do 8-40 zł., 'b ia ła  
An S-an .> żó łta  od 7‘75 do 8-— zl., je- 

—  z f. —  Żyto od 4 ‘90 do 
- d o - —-—  zł. —  Jęczm ień

browarowy od 5 25 do 5'50 zł., pastew ny od 4 -25 
do 4'50 zł. —  Owies od 4 ‘tiO do 4 ‘70 z ł., nowy
od — •—  do — '—  zł. —  Groeh do gotow ania od
(j-— do 6 50 zł., pastew ny od 4 -— do 4 50 zł., 
nowy od —  do — ‘— zł. —  W yka od 3 '75  do 
do 3 ‘80 zł. —  Bób od 7 -—  do 7 -50 zł. —  K uku 
m dza s ta ra  od — •— do — ”—  zł., nowa od — '— 
do — -— zł. — R zepak zimowy od 10-— do 1 2 5 0  
z ł., rzepak  le tn i od 1 1 —  do 11 '50  zł. —  L nianka 
od 9-—  do 9 '25  zł. —  Nasienie lniane od 10-50
do 11-50 z ł. Nasienie konopne od — •—  do — —
zł. —  K oniczyna od 28"—  do 40"—  zł. —  Kmi­
nek od 30-—  do 33-— zł. —  JAnyż od — ■ -  do 
— •—  zł. —  3Anyż p łask i od — •—  do — •—  zł.

Spirytus za  10.000 litrów  procent:
Gotowy od — "—  do 26-— zł. W  term inach 

w miesiącu maren od — '—  do — *—  zł.
U w a g a .  O prodnktach ułam kiem  oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i o n e :

') Mdłe. —  J) Nom inalna. —  3) Nominalna. -  
R zepak jesienny 10-50 zł.

W a l u t a :  M ark 57.37. —  Rubel 1.14. —  
Napoleondor 9 .3 0 '/,

K r a k ó w  1. kw ietn ia. Dowóz zboża na wczo­
ra jszy  ta rg  na Baranie był nie wielki, a ceny po­
mimo tego skłonniejsze były do spadku i rzeczy­
wiście cokolwiek spadły . Zakupyw ali ja k  zw ykle 
krakow scy kupcy zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 40 zip. 
do 48 złp ., żyto na 227 funtów od 27 -— do 29'/., 
z łp ., jęczm ień na 202 funtów od 22-—  do 26- — 
złp ., owies na 138 fuutów od 14 do 10 z łp ., p ro­
so na 250 fuutów od 24 do 23 złp., groch od 28 
do 31 złp ., w yka od 24 do 26 złp., rzepak  od — 
do —  złp., koniczynę czerwoną od —  do —  zł.; 
b ia łą  od — do — zł.

Z braku zagranicznych kupców ta rg  dzisiejszy 
na K leparzu  był bez ożywienia i odbyw ał się w 
ciasnych g ran icach ; zakupna po większej części od­
byw ały się na miejscowe potrzeby d la  młynów pa­
rowych i w nie wielkiej ilości na wywóz za g ra n i­
cę, ztąd  tendencja m dlą a ceny uległy spadkowi. 
Pszenicę płacono o 25 ct. niżej. Zyto zaledwie u- 
trzym ało  się przy  cenie z przeszłego ta rgu . J ę ­
czmień piękny płacono cokolwiek drożej. O koni­
czynę nie było znpeluie popytu ; czerw ona po niż­
szych cenach miała nie wielki pokup, b ia ła  zupełnie 
zaniedbana.

P łacono za pszenicę żó łtą  za 100 kilogram , 
od 7 50 do 9-—  z łr , czerw oną od 8 -—  do 9 1 5  
z łr., b ia łą  od 8 -—  do 9-25 z łr ., żyto piękne za 
100 kilogr. po 5 ’40 do 5"90 z łr ., żyto poślednie 
za  100 kilogr. od 5 - do 5 40 z łr., jęczm ień p ię­
kny za 100 kilogr. po 5-90 do 6-25 z łr ., na pa­
szę od 100 kilog. 5-20 do 5 75 z łr .,  owies za 
100 kilogr. 5 ’40 do 6 --- z łr ., groch za  100 kilog. 
6-—  do 7-75 z łr., fasolę 8 - — do 9 '50  z łr., ja g ły  
8-25 do 9-—  złr., rzepak 12‘50 do 13-— złr., 
koniczynę b ia łą  — •—  do -  •—  złr., kouiczynę 
czerwoną 37-—  do ą o - —  złr., proso — "— do 
— •— z ł., łn-eczkę 5-— do 5-50 z łr., kukurudzę 
od — ‘ — do — -— zł., wykę od — •— d o — 1—  zł.

W iedeń 31. m arca. Na dzisiejszy ta rg  p rzy­
pędzono wołów bukowińskich 251, węgierskich 1585, 
niemieckich 204, zameldowanych galicyjskich na 
środę 7 8 0 ; razem  2826. Pomimoto o 1000 wołów 
było mniej ja k  przeszłego  tygodnia. T arg  był mdły.

P łacono bukowińskie woły 5 2 '/ ,  do 54 zł., 
jedna p a r tja  55 zł. w ęgierskie 52 do 5 6 */3 zł., 
jedna p a rtja  57 zł., niemieckie 53 do 57 zł. za 
100 kilo. mięsa.

Na środę spodziewamy się kiepskiego ta rg a , 
ponieważ te ra z  przed Świętami, osobliwie osta tn ie  
tygodnie m ała konsnmeja je s t  na mięso. Do 40 
wołów zostało  niesprzedanych.

Krzysztofowicz & Schels.

fS  do 8 '40  z ł l; 
i  od — '—  do 

nowe od —

Depesze telegraficzne.
Paryż d. 30. marca. Dzienniki republikań­

skie uderzają natarczywie na Laboulaya. Mó 
wią, że Dufaure skłonił głównie senat do sprze­
ciwiania się powrotowi Izb do Paryża. Lewica 
żądać ma we wtorek odwleczenia rozpraw aż po 
świętach, na co ministerjum przystaje, sądząc, 
że wśród tego znajdzie sposobność do kompro­
misu stronnictw. Arcybiskup paryski i jego su- 
fragani wystosowali pismo do Izb, w którem żą­
dają odrzucenia ustaw edukacyjnych Juliusza 
Ferry, jako przeciwnych wolności, której repu­
blika bronić przyrzekła.

Rzym 31.  marca. Corriere utrzym uje, że 
w łonie gabinetu zachodzą spory z powodu u- 
działu Włoch w okkupacji Rumelii. Biforma o- 
głasza notę grecką do mocarstw i domaga się 
inicjatywy włosko-Irancuskiej w tej sprawie.

Berlin 31. marca. Nota grecka wzywająca 
mocarstwa o pośrednictwo, nosi datę 21. m arca.
n a d e sz ła  tu  za ś  w czo ra j.

P a r y ż  31. m arca . S p ra w a  p r z e s i e d l e n i a  i z d  
do P a ry ż a  p rz y b ra ła  c h a r a k te r  p o lity c z n y  , dm - 
tego  w ie lu  cz łonków  le w icy  s e n a tu  ch c ia ło b y  
s p ro w a d z ić  kom prom is. W y n ik  ju trz e js z y c h  ro z ­
p raw  zaw sze w ą tp liw y . W ięk sz a  część d z ie n n i­
ków  je s t  p rz e c iw n ą  o k k u p ac ji R um elii.

i .
Skończyła się tedy wojna dżumowa. Tele­

gram z Berlina przynosi nam wiadomość, że 
rząd niemiecki cofnął swe rozporządzenie z 20. 
lutego i środki kwarantanowe ograniczył jedy 
nie do statków przychodzących z morza Czar­
nego i Azowskiego, albowiem te nie dopływają 
prawie nigdy do portów niemieckich. Oficjalnie
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niema tedy dżumy. A chociaż może istuieje nie­
oficjalnie, to o to przecie dyplomata nie dba.

Zuowu świeże morderstwo w (aracie. Wia­
domość o niem przynosi nam dzisiejszy Gołos. 
W mieście Moskwie odbywał się bil u jakiegoś 
Bortyńskiego ; nieznacznie wsunęli się do sali 
balowej jakaś dziewczyna i z rewolweru strze­
liła do jakiegoś Bajraszewskiego. Bajraszewski 
padł trupem na miejscu, dziewczynę złowiono.

Tenże sam Gołos przynosi jesseze inną 
z caratu wiadomość. Ukazem carsŁim zniesiono 
w całym caracie z wyjątkiem Litwy i Króle­
stwa, więzienie za długi. Świat nasz kupiecki 
w stosunkach kredytowych z Mosktlami powi­
nien odtąd mieć się jeszcze bardziej na ba­
czności.

We Francji świeżo ugruntowana rzeczpospo­
lita, przebywszy z wielką łatwoicią pierwszą 
trudność, to jest zmianę prezydenta i rządu, 
przebywszy dalej mniej łatwo dwie inne tru ­
dności: sprawę amnestji i kwestję procesu ga­
binetów Broglie’go i Rochebouefa, brnie dalej 
w trudnościach mniejszej może in  pozór wagi, 
niemniej przeto trudnościami będących. Wyra­
zem ich dziś jest projekt do prawa o wychowa­
niu, a właściwie o ograniczeniu aa rzecz pań­
stwa i instytutów rządowych praw przyznanych 
instytutom wolnym, czyli prywatnym, albo ra ­
czej, by ściśle rzecz określić, tak zwanym uni­
wersytetom i szkołom wyższym -przez ducho­
wieństwo i stronnictwo klerykalne zakładanym. 
Z tym projektem prawa łączy się w pewnym 
względzie myśl odebrania duchowieństwu wpły­
wu na szkoły, których znaczna prawie większość 
(elementarnych), prowadzona jest przez toż du­
chowieństwo, oraz zupełne usunięeie od wpływu 
tego kongregacyj zakonnych niedozwolonych 
prawnie w państwie (Jezuici etc), a których 
jest wiele i bardzo potężnych we Francji. Nie 
sądzimy bowiem, by ten francuski kulturkampf 
doszedł aż do rozmiarów fculturkampfu niemiec­
kiego i wypędził z kraju owe kongregacje.

Nie wchodząc in meritum tej sprawy, zazna­
czyć tylko możemy tutaj, iż stawi ona niepo­
spolitą trudność, wywołując opozycję biskupów, 
duchowieństwa niezmiernie karnego we Francji, 
chociaż część znaczna niższego kleru może nie 
podzielać ultramontańskich przekonań episkopa­
tu, wreszcie całej tej dość znacznej liczebnie a 
bardzo potężnej swą zamożnością i stanowi­
skiem części ludności, trzymającej dla rozma­
itych powodów ze stronnictwem klerykalnem. 
Kwestja więc nie jest ani pedagogicznej, ani 
admistracyjnej natury, chociaż obu tych sfer 
dotyka, ale jest najzupełniej i to drażliwie po­
lityczna. Drugą podobnież kwestją polityczną 
jest kwestja przeniesienia Izb z Wersalu do 
Paryża, kwestja na pozór bardzo prosta, a je ­
dnak wzbudzająca rozmaite wątpliwości w naj­
szczerszych nawet republikanach, niedowierza­
jących Paryżowi od czasu zwłaszcza, jak ostatnie 
ułaskawienia otworzyły jego wrota kilku tysią­
com komunistów, którzy tam przybędą wcale 
nienawróceni i nieprzejednani, ale prawdopo­
dobnie wycierpianą surową karą czy wygnaniem 
rozjątrzeni.

Nie są to, powtarzamy, kwestje pierwszej 
wagi, nie zagrażają one nawet gabinetowi, są 
one naturalnym wypływem umacniania się rze- 
czypospolitej, która nie przestając być zacho­
wawczą, bo pomimo wszystkich dotychczaso­
wych hałasów nieprzyjaźnych, wszystkich obaw, 
albo raczej nadziei niemieckich, nie przestała o- 
na do tej pory być zachowawczą, która tedy 
stara się zostać rzecząpospolitą nietylko z ty tu ­
łu, ale i z rzeczy. Czy nie za prędko o to się 
stara, czy nie za szybko idzie, tego tu rozpa­
trywać dziś nie będziemy; dość, że inaczej o- 
wych kwestyj, owych trudności sądzić niepodo­
bna. To jednak nie zmienia natury rzeczy; a 
jeżeli już samo zaprowadzenie, utrzymanie i u- 
twierdzenie rzeczypospolitej we Francji nie po­
zostało bez wpływa na Iluropę, tembaidziej od­
działać może i dalsze wyrabianie się i jej losy, 
nie tak pewne według wielu, jakby się zdawało 
tej rzeczypospolitej przyjaciołom.

Fułożenie wewnętrzne w Hiszdanii, po zmia­
nie gabinetu, o wiele zdaje się być pomyślniej­
szym niż przypuszczano. Do Standarda telegra­
fują mianowicie : „Polityka nowego gabinetu bu­
dzi wielkie zdziwienie. Zastosowane przez nie­
go umiarkowane i pojednawcze postanowienia w 
przedmiocie przyszłych wyborów i spra­
wiły prawdziwą niespodziankę wszystkim gra* 
poili oppozycji. Frakcja nawet Sagasty i demo­
kratów zmieniła postawę, lubo ciągle jeszcze u- 
daje, jakoby się obawiała, że stronnictwo umiar­
kowane i większość zachowawcza nie zechcą po­
pierać polityki, opartej na tolerancji a objawio­
nej przez rząd w okólniku do gubernatorów, do­
tyczącym wyborów. Marszałek Martinez Campos, 
jako minister wojny i prezes rady ministrów’ 
rozwija wielką czynność; żąda od urzędników, 
ażeby wcześnie z rana stawiali się w biuracg, 
zmniejsza wydatki i usuwa subwencje itd. Szczę­
ściem byłoby niewątpliwie dla Hiszpanii, gdyby 
jenerałowi Martinez Campos powiodło się isto­
tnie uspokoić kraj i położyć raz na zawsze ta ­
mę intrygom stronnict, szerzących bez celu nie­
pokój w narodzie.

Wiadomości z Ameryki pó&ocnej odnoszą 
się wyłącznie prawie do wybuchłej między Bo­
liwią i Chili wojny. Według depesz, otrzyma-

uych z Santjago, wojska chilijskie,, poparte flotą 
chilijską d. 14. z. m., zajęły port Autofagusta, 
a wkrótce potem m iasta ; Caracoles i Mejllanes, 
nie napotkawszy przytem na żaden opór. Wła­
dze boliwijskie ustąpiły, a jeden ze statków wo­
jennych chilijskich wysłano do Cabria, dla da­
nia opieki mieszkającym tamże poddanym rze­
czypospolitej Chili. Rząd chilijski oświadczył, że 
ponieważ Boliwia nie dotrzymała warunków 
traktatu z r. 1866 i on ze swej strony ogłasza 
go za nieważny i wraca do praw terytorjalnych, 
których zrzekł się był na mocy owego traktatu. 
Rząd peruwiański odmówił prśrednictwa między 
Boliwią i Chili, przekonawszy się, że takowe 
nie miałoby żadnych wihoków powodzenia.

W Stanach zjednoczonych Ameryki Północ­
nej, dnia 18. z. m. rozpoczęła się sesja nadzwy­
czajna kongresu, dla ukończenia narad nad bud­
żetem. Sesja ta rozpoczyna się w warunkach 
wyjątkowych, na które, tu pokrótce zwrócić na­
leży uwagę. Przez długie lata w obudwócb Iz­
bach kongresu, stronnictwo republikańskie mia­
ło przewagę. Wybory w r. z. odbyte, stosunek 
ten zmieniły o tyle, że kiedy w senacie prze­
ważała jeszcze większość republikańska, w Izbie 
reprezentantów. zyskało większość stronnictwo 
demokratyczne. Obecnie i w senacie zmienił się 
stosunek stronnictw. W skutek bowiem wybo­
rów w r. b., demokraci stanowią większość i w 
wyższej także Izbie, a zatem demokraci, po raz 
pierwszy od lat 18tu, od wybuchu wojny domo- 
mej, są panami sytuacji w obudwóch Izbach 
kongresu. Fakt to niewątpliwie, pod względem 
dalszego rozwoju spraw wewnętrznych w Unii, 
bardzo ważny, i mogący pociągnąć za sobą nie­
małej doniosłości następstwa. Opinia publiczna 
obawia się, ażeby demokraci w sposób zbyt bez­
względny nie wyzyskali swej potęgi, ażeby mia­
nowicie, nie mścili się na republikanach. Oba­
wy te prawdopodobnie okażą się bezzasadnemi, 
demokraci bowiem, nauczeni smutnem doświad­
czeniem, nie zejdą zapewne z drogi umiarko­
wania, lubo z drugiej strony, o interesach swo­
ich pamiętać będą, i postarają się o usunięcie 
różnych nadużyć w Stanach Południowych za­
korzenionych. Z tego powodu, choćby dzisiejsza 
większość z największem nawet postępować mia­
ła umiarkowaniem, łatwo wyniknąć mogą s ta r­
cia między nią a prezydentem Un'i, należącym 
do stronnictwa republikańskiego. Misywa tego 
ostatniego odczytana na otwarciu posiedzeń kon­
gresu, odznacza się wyjątkowo lakouizmem, po­
przestaje bowiem z pominięciem wszelkich wy­
wodów, na wykazaniu przyczyn, które zwołanie 
Izby na sesję nadzwyczajną uczyniły koniecznem. 
Ponieważ na poprzedniej sesji, budżetów mini- 
sterjum wojny i spraw wewnętrznych nie zała­
twiono, więc prezydent przedkłada je ponownfe. 
Rozprawy niebawem rozpocząć się mające nad 
temi ważnemi przedmiotami, objaśnią nas mo­
że co do usposobienia i zamiarów Izb. Sposób 
załatwienia budżetu ministerjum wojny, szcze­
gólnie posłuży za ważną wskazówkę. Republi­
kanie, jak wiadomo, sprzeciwiali się powiększe­
nia armii, demokraci przeciwnie są za wzmo­
cnieniem siły zbrojnej, prawdopodobnie więc, u- 
chwalą wyższy budżet wojenny, ale może żądać 
będą zarazem postawienia na jej czele członków 
swego stronnictw a; co jeżeli do skutku dopro­
wadzą, wojsko Unii zostawać będzie nadal pod 
wpływem dawnych secesjonistów.

my z d. 20. grudnia ograniczone zostuj.;, do 
rzeczy i osób, pochodzących z portów morza 
Czarnego i Azowskiego.

Londyn 1. kwietnia. Stanhope oświad­
cza, że Cranbrook ciągle się znosi z Lytto- 
nem, i żadnego niema powodu przypuszczać, 
iż wysłano ultimatum do Birmy lub dalszej 
wysyłki wojsk do Birmy angielskiej zażą­
dano.

Paryż 1- kwietnia. „Journal officiel* 
ogłasza dekret, mocą którego zabronionym 
zostaje we Francji przewóz żywego bydła i 
owiec, tudzież skór ich i innych odpadków 
z A ustro-W ęgier: mięso rąbane dopuszczane 
będzie tylko w oplombowanych wagonach.

W  tea trze  lir. Skarbka,
W e środę dnia 2. kw ietnia 1879,

Po raz trzeci :

N I E T O P E R Z  (Fledermaus)
O peretka w 3 ak tach  R yszarda Genće, z muzyką 

J a n a  Straussa.
K apelm istrz p. Kozłowski.

P oczą tek  o godzinie 7mej wieczór.________

Ju tro  drugi i p rzedostatn i występ pana

E R N E S T A  R O S S I
w tra g e ij i

„ H A M L E T .11

Przyjechali dnia 2 . kw ietnia 1879. 
HOTEL ZORZA : J . lir. W odzicka z Olejowa. 

K. Zaklika z Hawłowic. K. B ertanz z Londynu. 
F . Hirscli z R ohatyna.

HOTEL LANGA : J ,  Bosser z W iednia. A. 
S to lzberg  z W iednia.

HOTEL A N G IELSK I : A. Reiudl z Wolicy. 
W . Krzeczunowlcz z Komorowa. Dr. F. Frucłltm an 
ze S try ja.

HOTEL W A R SZA W SK I : St. Romanowski z 
P io trow a. St. W łodek z Zaw ałow a. A. R otsl z 
W łoch.

LWÓW, z Izb y  handlow ej, 
I. A kcje z a  s z tu k ę  

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. K aro la Ludw ika . .

,, Lw ow sko-C zern.-Jaska

2. kwietnia.

23i 50 m  —  
128 — 13«J 50

Wiedeń 31. marca.
P ow szechny  d łu g  p& ó' 

s tw »  (** io o  z łr .)
W ły  auatr. w ba

, 1860 6011 „ 
100 „?  5 1880 .mu . ioo .

Mitegsflt. dom. po 1 
»łotA 4 pret.

Obligacje indemnizac. 
(luo żł.)

J u l i e y j s k i e .........................
s«ko«riA skia..........................

hme publiczne pożyczki.
k  fgjaraka renta słota 6 pr. po
.100 złr, w. a..........................
Węgierskie poł. kol. po 120 *ł.
. 4  p ro  on l t o w e .......................
7 ęgter*V i  pet. po 100 str. 
hiroeka ^otyoika koL po 4 fr.

Ajtcje bankowe.
ioglo^austr. po 200 *ł 120 

metod. Al t. Ges. 200 ałr. 
a4  kredytowy dla handlu

Hnyslu.........................
kred. węgier. 200 ałr. 
aakont. miluo-aastr.

5 pro. 84 66
6 » 64 SM
a.4pr. 11440

» . 117 50
• • . 127 60
. . . 18150

z ł .6 . 148 95
. . . 77 10

pRe%T5psr
»łr. w. ».

o 600 ałr.............................
nea-a i.trjackie po 100 ałr. 
nee-węgierskie po 200 «łr 
icyjiki bank hip- po 200 zt-

bl  76 
84 26

64 70 
64 9f. 

114 80
ilH
12776 
16* 60 
U3 Ih
77 26

86 26 86

88fi0
104 51 
#4 76

106 —

1248 70 
138 26

7*5

86 V

KG - 
98 26

11*2

248 40 
288 76

76J

Galio, bank dla band i przem.
po 200 ałr...................

Galicyjski zakład kred. uem.
_  po 200 ałr............................
Banku anatro-węg. po 800 ałr. 
Unionbank po 100 ałr. . .
Yereinibank po 100 złr. . . 
Yerkehsbank pow po 140 rfr- 
Wiedeiski Bankverein po 100 

ałr. w. a. .....................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
Alfoldzkiej po 200 złr. arber
Dniestrzańskiej „ „ „ .
Elżbiety » » m- k.
F e r d y n a n d a  północnej po 10OO

złr m. k. . • • ■ • •
Francisz. Józ. P° z‘* w* 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zł. m. k . ..............................
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 
Morawsko-Szlęzka (centrala.)

po 200 złr.............................
Auatr. pół. zaeh. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Budolfa po 200 złr. trabr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staetsuiienbann Gesellsokaft

2C0 zł. w. a..........................
Sńdbaha po 200 zł. srebr. . 
Tramwaj wied. po 200 zł. . 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 200 ałr.............................
Węgier, pótnoen. wschoh. po

200 złr. irebr........................
Węg. wseh. (Ostb.jpo 200zł. 
Węgier, zachodu (Westb.) po 

200 złr. wa............................

płacą iąda. płaoąj łąda.
ilr. w. a. złr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr.

..r _. ___ ■ „ wied. po 200 „
806 8'J8 „ tanich pom. po lOOzł. . _ - ..

76 76 78 2* L isty  zastaw n e
112 60 1123- (za  100 zł.)

1;860 119
Bodencred. allg. 5ster. 6 pr. zł. 1142* 114 70

„ spłao w 33 lat 6 pr.wa. 97 76 98 2s
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 80 2ft — _

n n 1, 6 pr. w. a. 
Galic bank hipot. 6 pret. w. a.

87 60 8 8 -
38 - 89 . 92 60 92 80

123 60 124 „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 98 60 94 -
.78 676 Towarz. kred. miejskie 6 prot. 9 0 - — —
173 75 174 26 Bank austr.-węg. m. k. 6 pr. — — -

w- *• 6 » 100 40 100 60
m * - siss

Obligacje pierwszeństwa138 26 1Ł9 —

230 v8owi kol. (za  100 z ł.)
128 60 12926 Albrechta po 800 zł. 5 prot.

100 złr......................... 72 7o 72 90
------ Alfóldzkie po 200 zł. 5 pret.

122 123 5 srebr. w. a............................ 71 9 ' 72 10
60 - 60 60 Czeska z 300 złr. b pr. sr. w. a. 6 — 7 7 -

<80 76 13126 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 94 94 V
94 W 96 60 „ em. 1862 6 pret. . . 92 92 60

„ em. 1870 6 „ . . . 86 — 865
9S550 256 - „ em. 1872 6 „. „ . 89 60 90 -
(8 24 6976 Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 104 00 1 0 5 -

.80 60 181 - » \  » w- *■ 98 60 -----
» .  6 „ srebr. t( 8 40 1 0 4 -

89 60 9 0 - Gal. K. Ł. 300 zł. 6 pr. sr. w. a. 100 76 101
„ 11. em. 5 pro. . , 100 — W)  26

180 — 1 2 1 - „ III. em. 1871 300 . 97 76 -----
— ■ „ IV. em a 300 zł.6  p.

L w ow .-Czer. J»se. 1. em lBt>5
—  — —

n sftę 1:6- 300 zł. b pr. srebr. w. a. . 9 80 bo

płacą żąda
itr. w. a.

Lw.-Czer. Jaas. II. em. 1867
300 złr. 6 pr. srebr. w. a. . 82 76 -  0

Lw.-Czer. Jas. U l. em. 1868
300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 7 6 -- __

Lw.-Czer. Jass. 1Y. em. 1872
300 złr. 6 pr. sreb. w. a. . . 69 60 __ .

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
srobr. w. a............................ 80 6 > 8076

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a . .......................... 7825 78 75

Rudolfa em 1872 po 300 zł.
6 proc. srbr. w. a. . . , 76 76 7 7 -

Biedmiogrodkiej na 200 złr.
6 pret. ■ 6 — 6*6^

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przemysłu.........................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
Keglerich po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł. . . 
Pelffy po 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k . . . 
Ks. Sala po 40 zł. m. k ..
St. Geuois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 zł. w. a............................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windiiohgrittz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark.
Frankfort 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. szterl. . 
lVi>: 100 franków . . .

6 8 - 168 60
t« 16 76
17 60 8
1861 18 90
8625 86 76
17 - 18
46 60 47 75
32 25 88 74

24 .6 _
8 0 - 3 60
33 60 84 70

66 90 57 10
5690 57 10
66 90 67 10
6 85 117

16 20 te 25

W iedeń 1. kwietnia. Posiedzenie Izby 
posłów ; dalszy ciąg ogólnej rozprawy ad re ­
sowej. Dipauli uderza na liberalizm i utys­
kuje na nadużycia organów skarbowych w 
Tyrolu. — Beer utyskuje na brak wywodu 
finansowego ze strony rządu; sprzeciwia się 
podwyższeniu podatków pośrednich, a oświad­
cza się za reformą podatków bezpośrednich 
ze skalą procentową i wolnem od podatku 
minimum 400 złr. — Wurm krytykuje po­
stępowanie centralistów, zwłaszcza co do 
Sławian, i wyraża nadzieję, iż obecny par­
lamentaryzm zniknie, a mądrość korony da 
początek nowemu parlamentaryzmowi, w któ- 
ryniby wszystkie interesa Austrji były re­
prezentowane.

Magy interpeluje: czy się to zgadza z
ustawę wojskową, aby wojsko austrjackie 
było użyte do okkupacji kraju obcego, do 
nieprzyjaciela nienależącego i z Austrją nie- 
graniczącego (Rumelią W schodnią)? — Au- 
spitz interpeluje: czy doniesienia o mieszanej 
okkupacji Rumelii Wschodniej są prawdziwe?

Izba panów przyjęła po żywej rozpra­
wie w trzeciem czytaniu ustawę o zaliczce 
dla Morawskiej kolei granicznej w kwocie 
75.000 złr.

W iedeń 2. kwietnia. Dzisiejsza „W ie­
ner Ztg.u ogłasza sankcjonowane uchwały 
delegacyjne co do kredytów dla ministerstwa 
spraw zagranicznych, tudzież na okkupację 
r. 1878 i 1879.

Konstantynopol 1. kwietnia. Porta przy­
stała w zasadzie na mięszaną okkupację Ru- 
melii, wszelako z pewnemi zastrzeżeniami, 
mianowicie, aby wojska tureckie, które bez 
kwestji będą miały udział w okkupacji, uży­
te zostały także do obsadzenia przesmyków 
bałkańskich. — Wczoraj odbyła się narada 
gabinetowa względem nowej stylizacji kon­
wencji z Austiją. — Członkowie międzyna­
rodowej komisji rumelijskiej przybywają tu 
z Filippopola i d. 5. kwietnia odbędą posie­
dzenia, na którem nastąpi pierwsze czytanie 
statutu organizacyjnego dla Rumelii. — Suł­
tan nie przyjął dymisji Chereddina baszy. 
(Pol. Corr.)

Konstantynopol 1. kwietnia. Sułtan 
podpisał iradę, uznającą Hassuna za ducho­
wną i świecką głowę gminy ormiańskiej. — 
Rokowania z Paryżem i Londynem w spra­
wie finansowej toczą się dalej. Główny kło­
pot z wpływem stanowczym, żądanym dla 
komisarzy francuzkich i angielskich. — Por­
ta  układa osobny projekt reform dla pro- 
wincyj europejskich. — Fournier miał wczo­
raj posłuchanie pożegnalne.

Paryż 1. kwietnia. Senat uchwalił 157 
głosami przeciw 126 odroczyć obrady nad 
wnioskiem względem przeniesienia parlam en­
tu z W ersalu do Paryża i rewizji konsty- 
tucji.

Berlin 1. kwietnia. „Reichsanzeiger“ 
ogłasza rozporządzenie ministerjaine, ao e ą  
którego zarządzenia przeciw zawleczeniu dżu-

Banku hip. galic. po 200 zł. . . łóń _ 259
kred. gelie. po 200 złr. . ł ’ 9 — 223

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego).

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. , 87 — 88 —
4„ „ n u u 81 — 82 -—.

„ „ u 5 u ohres. . 87 — 88 —
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 92 50 93 —
Galic. Zakł. kred, włość. 6 pret. . 92 50 94 __

III. Listy dłużne za 100 złr,
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galięji 1 Bukowiny 6 pret. ftu 20 91 30
IV. Obłigi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 60 88 50
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 /„ 90 — 91
Pożyczka kraj. i  r. 1878 po 6 pr. 91 93 --
Losy miasta Krakowa . . . , 18 — 20

„ „ Stanisławowa . . . 24 50 26 60
V. Monety.

Dukat h o len d e rsk i..................... 5 38 b 60
„ cesarski ........................... 5 43 5 58

Napoleondor . • 4 . . . . . 9 26 9 86
Półimperjał rosyjski..................... 9 50 9 óC
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 60 1 62

„ „ papierowy . . . 1 13 1 15
100 marek niemieckich . . . . 87 -- 8? 80
Srebro .......................................... 99 50 100 50
Kupony w s r e b r z e ......................... 99 25 100 25

K U R S GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń 1. kwietnia 1879. 

godz. 2 min. 20 . popołudnia.
Losy kredytow e — .■ 
A kcje fran .-aust. — .— . 
Uuionsbank 76.25.
Nordbahn 216.50.
Kolej Alfold. 123.50. 
Kolej Lw .-czer. 129.— . 
Rudolfsbahn 131.75. 
W ęg. obi. p. w z ł. 68 .— . 
Losy z r. 1864 152.25. 
V erkehrsbank 113.— _ 
W ęg. re n ta  w zł. 86.90 . 
B aukrerein  118.50. 
Losy w ęgier. 98 .— . 
W ęg. Ostbahu.

W ęgier, k red . 2 3 9 .— 
A nglo-austr. 105.30 
Kolej K ar. Lad. 231 .80  
Kolej P o łudn. 69 .—  
Kolej E lżb iety  174 .—  
W ęg. N ordostb. 120.50 
W ied. commun. 108.50 
Galie, indem niz. 87.75 
Kolej Siedm. — ,— 
Losy tureckie 21.25 
Kolej Państw. 255.75 
Ros. rubel pap. 1*14 
M arki niemieckie 57.35 
W ęg. galic, kolej —

Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 2. kwietnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akęje kredytowe 246.— Anglo-Austrjackie 105.75
Kolei Kar. Lud. 232.50 Kolej Południowa 68.75
Uniensbank .  76.50 Napoleondor .  9.301/*
Rosyj, banknoty .- - Usposobienie: ożywione. 

B erlin  ł .  1. kwietnia, 
godzina 5 minut 56 popołudnia.

Rosyj. bankn. 199.2 > Akcje kredyt. . 447.50
Lombardy 12L— Galicyjskie . .  101.50
Kolei Rumuńs 29.90 Austrjackie bankn. . 74 35

Usposobienie: silne.

K a s a  g a l i c .  T o « r .  k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedąje,

5*(t L isty  zaBtawue oprócz kupo­
nów 100 z łr . po .  . ft7 25

4*/, L isty  zastaw ne oprócz knpo-
uów 100 z łr. po . 8 1  25 81 75

Lwów d. 2. kwietnia 1878.

87 75

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze L w ow a:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie  II m in. 23 przed  pó łn  

pociąg pospieszny; o godz. 4 nx. 53 rano poc 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu poc 
mięszanr.

DO PODWOŁOCZY8K: z Podzamcza- o godz 11 m 
wieozór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w r*Oi 
nie pociąg mięszany.

1 0  POD y OŁOCZYSK: z głównego dwores : o god: 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 2ó w 
ludnie, D o c ią g  mięssaay.

DO CZERNlOWEEC: o godz. f> min. 43 rano, pooiąg i 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wiaczór, pooiąg mięs 
ny, o godz. 12 min. 60 z południa, pociąg miesza

DO STANISŁAWOWA: na 8tryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospiesz 
o god*. 9 min. 47 wieczór, pooiąg osobowy, o go 
11 m. 28 pned południem,|pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcze; o; 
dżinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 
29 po południu, pociąg mięszany,

Z PODWOŁOCZYSK: na d worzec lwowski główny, o 
dżinie l i m .  3 wieozór, pociąg pospieszny, o g« 
2 min. 58 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 59 
południu, pooiąg mięszany.

D o  d z i R i e j u e g o  n u m e r u  z a l ą -  
e s a  s i ę  j a k o  o s o b n y  d o d a t e k  o g ł o ­
s z e n i e  n a  „ K s i ę g ę  d u c h ó w . “



J a r  zw yczajnie

na Święta W iekcnocne
polecam

SZYNKI wyborne,
O wczesne zam ów ienia upraszam .

Karol Klimowicz
h a n  chi icc L w o w ie .

Świece

Czekolada

t l c a r y u o w e ,  n a jd o sk o . 
nalszy  dotyćhezasnw y f a ­

b r y k a t!  Ś w i e c e  w ydrążone, k tó re  na 
zew nątrz  nie p ły n ą , n a jja śn ie j i n a j ­
d łu że j się  p a lą , kosztu ją  kilo 7 5  ct. 
Ś w i e c e  pe łne , fu n t  » a g i w iedeńsk ie j 
5 k i, 6 ki i 8 ki pn 6 6  c t ; */', k ilo 6 ki 
i 8 ki po 6 0  e t . ;  ś w i e c e  „ A s t r a lu 
6 ki i 8 ki po 5 0  ct,

R e t a b l i e r e ,  dr. 
S iem on w L ondynie , 

środek n a  n ies traw n o ść , w zm acnia n e r­
wy i żo łąd ek , a b so rb  je  kw asy żo łąd k a , 
a łn ży  jako  środek przec iw  bladaczce, 
ka ta ro m  żt łydkow ym  i kiszkow ym , na 
n iedokrew m  ść i w ychudnięc e, (żaden 
środek  se k re tn y ) . C zekolada ta  ła tw a  
do s tra w ien ia , n aw et d la  n a js łab szeg o  
żo łądka. E tu i tak ie j czekolady na 2 0  
filiżanek kosztu je  1 zł. 1 0  c t. i poleca się

0 . T. Winckler,
w e  L w o w i e  ,  W reskim  Dorna n a r  d. 
P o rto  pocztow e wynosi ; 1545 3— 3
aa 5 kilo do 20 m il 3 > c., do 00 mil 30 ct.

» 10 „ „ 20 ,  t 1) ,  1 M  „ 60 „
„ 2 4  „ „ 20 „ 1.50 „ „ 50 „ 2 70,.

H a w d z i w ś -  z a i e c k l e

r o z s a d k i  c h m i e l u .
Zarząd dobr itliloschitz pod Saaz 

może rozsadki chm ielu ze swoicb najiep-l 
szych, do gm iny zateckiej p rz y p ie ra ją cy c h T 
-gToaów najtauie j sprzeda* ać.

M iloszycki chm iel uznany  przez P. T 
piwowarów za je d e n  z  n a jle p s z y c h .

P. T. ekonomowie , k tó rzy  potrzebnej 
rozsądków chmielowych, zechcą z zanfa- 

iem udać się do powyższego zarządu dóbr, 
gdyż tenże d o s ta ń  za ty lko  praw dziw e i

K artofle .
R r w  r o s ę . najszlachetniejszy z

W Głuchowie
poczta  BEŁZ są  we dw orze

JAJA indycze i kur
cześiiuo zy :b gatunków , co do sm aku, popraw iaj ra sy  koehincH ńskicj sz tu k a  po 

sypkości i plenności, tu iz ie ż  drugi ga-|lO  c t , udzież p au te rk i para  3 zł. i pa  
t - n e k ,  |w ie p a ri 15 zł. do  nabycia. 22-16 1 - 3

A m e r y k a n y  p ó ź u e  , lupka biała, 
wew uĄ rz *óite , nać na nich aż do zimy 
z-ciona. ni- ulegające zarazie, ła tw e  w prze-

O s o b a
w średnim  w ieku , obznajom iona g ru n to ­
wni? z gospodarstwem  kobiecem. poszukuje 
miejsca. Może się oraz zająć ogrodem  wa 
rzywnym. 2250 1 - 3

Interesow ani ra. zą s i c 'z g ło s ić  pod 
•1 d re sem : A . U . poczta Brzozów.

: ci.owaniu a : .'fi o 
■ 0

ych i nadzwyczajna].
40 sztuk 
itunki

pod krz.iki.

tego obwodu lub powiatu.
Sprzedaż odbywa się 

począwszy.

drowy to w a r, gdy  przeciwnie pośrednicy P lemi,0!iC1* ’;0 . - - -  . =  ■=
izęsto rozsy łają  rozsadki chmielu z okol c f  , obydwu gatunki można d o stic  w ,4*

v • ■ * fo lw arku : „ Z a m a rs ty n ó w  d> vór“
Lwowem

1 9 '^ T  ^ *a ^ ena za korzec 100 kilogr wagi 4 z ł., 
n  . , . . .  ‘ * zsś przy wzięciu naraz 50 korcy po 'i zł.

S zam ow .tu ia prasza  ioco stacja kolei L w ów -P odzam cze.
u i i  t u  ,  ó ® M i zarządca dóor w U prasza się o zgłoszenie wczesue do W  
B ilO SCnltz pod Saaz , poczta w M ichtlob. Zarządn fo lw arku: „Zam arstynów  dw ór“ ,jj^  

/■ (i /  “ 7 loczta w m ie jscu , by się można porożu- ^
IjriOWDy zarząd dóbr mieć Przsd zaczęciem wiosny. 1814 4—5 ^

w  O s t r o w i e ,
poczta i stacja  kolejowa Tarnopol, 

ma na sprzedaż

130 sz. tłustych warchlaków, poczta Radymno
i 30 grubych i tłustych bagonów,mo*u*  £abyć p° n aJ* a ń }  z I c h!l

o c7em się pp. han d la rzy  zawiadam ia. |

22 6 2 3 s z c z e p y

W Wysocku

Apteka pod Gwiazdą owocowe i ozdobne
Piotra Mikolascha i  oraz NASIENIA sosnowego i świer- 

w e I l i o w i e  # kowego. Cennik na żądanie p, ze-
j  utrzymuje na składzie w oddziele ey^a ^  trząd dóbr.
f |  Oowbuym

t m ł f i i n t / /  M l i ł t i i f

, \ i i « i o n  i R o ś l i n
J. & W. STACHIEWICZA

we Lw ow ie, plac M arjacki l. 11.
poleca całkiem świeżego zbioru

N aglona J a r z y n , K w ia tó w , T raw , R o ś lin  p a s te w ­
nych , K o n ic z y n y  k r a jo w e j  i  o r y g in a ln e j ,  L u ­
cern y  fr a n c u s k ie j ,  N a sio n a  L eśn e , K rzew ó w  itp .

D rzew a  ow o eu w e i tlla  ozd oh y  p a rk ó w . 
R óże. tdeorgi n ie  ja k o fe ż  w sz e lk ie  K o sa d y  J a r z y n

i  k w la lś w .
Z a  edatność k ie łkow ania  w szystkich N asion ręczym y.

C enniki jo m y ła  my r a  ią d u n ie  franco. 2219 1 - ?

Składy:
przy ulicy 

SOBIESKIEGO *9.
za rogatką  G ródecką

2  BOGDANÓWKA 2.

poleca swój

1783 7—8

2o97 1 - ?

P R A W  D Z IW  Ł

PIGUŁKI MOMISOM
P a  A R T H A U D  M O U LIN .

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła - 
bot ciach złego przym iotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skóruych i zepsuciu 
kr wi 1863 22—?

Skład głów ny w Paryżu n p. A rthaud 
M o n iu , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
tiran d  , wd Lwowie sk ład  w yłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego oboa B iygidek. 
W Stanisław ow ie a; t. F . Stechera.

t Domowe apteczki I *atwąrdMldll
_  r  i  z a p o b ie g a  s ię  i  l e c z y  p r z e s  u ż y c ie

4 homeopatyczne  a pigU}ek roślinnych CAUVAINA
™ Przepisyw ane przez lekarzy fraucuskichd la  ludzi i d la  b y d ła  w p ły n ie

z ia rn k ach  tak  w yrobu w łasnego , j a -  W i zagranicz"yeb od la t 30 zawazo 
koteż sp ro w ad zan e  z Cótlien i L a n -  ®TkieJP wodzeniem, ponieważ sk ład a ją  się

i™.. ___ _ ł i i . _  JŁiwyłącznio z roślin , nie spraw iają rznięcia
W g e n sa lz a ; o raz  w ydaje  t a k ż e  po- $ ; anV k o ie k  i m ogą lię  używać jako środek 
Q  jedyncze śro d k i hom eopatyczne. |fj orzeźw iający, oczyszczający krew lub spra  
O t  W  wnjący przeczyszczenie. M etody użycia *

polskim  jeżyku. W  Paryżu p. B ehaut, rue 
S t. Q uentin  24. W ymagać należy aby 
p igułki Cauvaiua zuajdow ały się we flaku 
nil eh, włożonych w pudełka kartonow e 

&by ca każdej pigułce 2r * wał się na 
pis Caunatn. 1855 1 —’

W Paryżu p. l)eb au t H iu b . ru e S t.  Denis. 
pOBtać można »e l . M o u l e  w a p te c  

p. i i i x j ż u u o w s l i i c g «  obok Brygidek,

CS W y s z y n k  W I M
Przy wysyłkach na prowincję odlicza się 

miejscowy podatek koLSumcyjny.
2233 5 - 1 0

EftOaCM: Szampan i Porier anguJski.

Anteiii Muller
we Lwowie ul. Halicka r. 17. 

poleca na wiosnę i la to :
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CHROMOGRAF

5.Ó0, 6 , b.50. 7 i 8. 
z lr . 0.50, atlasow e zlr. 9,

Zmiana mieszkań ia.

Dr. A. Sieradzki
d z i e c i
ulicy  S o b i e -

m iękkiego filcu sztuka 

sztuka po zlr. 1.90,

E k o n o m
wieku la t  8 0 ,  żonaty, o sta tn ia  sam oistna 
służb  i sześcioletnia we wzorowem gospo 
d a ritw ie  tysiąc-m orgow em , szuka posady 
•konoma Inb rządcy, opa trzony  najlepszym 
świadectwem, powołując się również ni 
polecenia wybitnyeb osobistości , których 
wskaże. 2-249 1 3
Adres : L . T .  ZaLszczyki poste restan te.

lekarz chorób 
m i e s z k a  obecuia przy  
s k l e g o  ATr. 4 .  w doiB ii W go W ibczyd- 
„kiego g dz ie  handel Jiirg eu sa . IŁOl

T o r d  - B o y a u x
DlIECfiOCj l u j r i i y ,  
i i c i u r y ,  k r e t y  e t c .  
Lnaaaie houor. m

1*0 w 1878.

ij. JA . J i  B i o l a f i i h a  i Z .  B n r k e n t
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J . Trcu 
czyjskiugo i łV. tfed y k a ; w i ‘o z n a n i ,  
w apt. ór. Majikćewicza; w B r ó d  ar. o .. 
m t. pp M. KuBak i fAnzooiL W Staiii- 
sławwwie apt. E. S techera.

1— 20

W F a r j m  pp.  t i u e -  
r a r d  et  C - i e ,  r ue  
de  1 ' E l y a e e  deo  
U e c u i  A r t * .  17 — 
W e L w o w i e  w » p ,  
F.  M i k o l k s c h u ,  w t  
W l e d a m  w a p t .  16
Up e r u j f a * * e ,

Na^roiin

iiańitlflw
16,600 FR
m e d a l  » l o t v

ELIXIR WINNY 
WZMACNIAJĄCY PKZECIW60RĄCZ 

KOWYCH 1 POWRACAJĄCY SIŁY
Z a w ie r a ją c y  w y c ią g  z t rz e c h  g a tu n ­

k ó w  c h in in y , z a le c a n y  p rz e z  le k a rz y  
p rz e c iw  w y n ę d z n ie n iu , b ra ku  s i ł ,  b la -  
dacict, up o śledzonem u  tr a w ie n iu, zi­
arnicom za d a w n io n y m  i u p o rc zy w y m ,  
trudnemu przyjściu do zd ro w ia ,  e tc .

W  PARYŻU, 22 I 19, Ul ICA DRO j CT.
W* Lwowie w atpece P. Mikolascha, w Kra­

kowi* u PP Crauczyńskiego i Redjrka, w Czer- 
niownacn u P. Golichow9M«go, w Poznaniu u 
Doki. Monkiewicza.

l i e z  b o l u
bez wstrzykiwaniai

bez lek a r .tw  przeszkauzających trswie- 
niu, tudzież ho z ohurub nistępnycn i I 
przerw ania zatrudnienia, wylecz i według 
supełn  s nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych w ypadkach i.
u p r a w y  h o c a o h o ,  i

sak ćwieżo pow stałe, jako też  bardzo z a - i  
starzało , n a tu ra ln ie , grun tow nie  i szybko [ 

b r  JH  I R T K t J J N ,  |
członek lekarskiego W ydziału, I 

w W aO d n lu B tad t, U a b s b o r y e r y  nie jak  
daw nie, lecz S ta d t. f l e l l e r g i M s  N r .  u .  i 

W yleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, u p t a w y  o  k o b ie t,  bladaczkę,

3 niepłodność, up ław y, .971  1 - ?  
j  o a i a b l e a i o  m ę z k t c ,  )
I >ez w yrzyuania i bez w ypalania, ró w n ie . 
j leczy s y U l l s  i  w r z o d y  w s s e l - ; 
j  k i e g o  r o d J P H jn  za pom ocą kores 
i pondencji. _ża dysk .ecję ręczy, a  na ł ą  
i danie w ysyła bezzw łocznie lekarstw a.

C y l i n d r y  najnow szegj fasonu sztuka po złr.
K apclisze .-kladane (Chapeau cB ąiie) tybetowe 

z jedw abnego rypsu  złr. 10.
Kapelusze filcowe czarne i ko lorow e, sztyw ne lub z 

po zlr. 2.5U, 3.50, 4 i 5.
Kapelusze dla chłopczyków i dzieci cz-n-ne i kolorowe 

220, 2.50 i 3.50.
Czapki snkienne i jedwabne sztuka po 1.50, 2 i 3.
■zapk) liberyjne sztuka po 1/ 0 .
Szcz >teczti d > cylindrów i kapeluszów sztuka po t c. ,-o, 35, 40 i 80.

Również poleca w wielkim wyborze:
K o s z u l e  m ęzkie b iałe i kolorowe. P ó ł k o s z u l K i ,  k o ł n i e i * z e  i
M a m k i e t y  najnowszego kroju, l i r n w i d k i  i szaliki c/arrie i kolo­
rowe. R ę k a w i c z k i  męskie g lam ow ane i do prania. S p i n k i  do 
mankietów i koszul. S z p i l k i  do k raw atek. C h u s t k i  do nosa płócienne, 
baweluiane i jedwabneł, i s ■ auerowe. J * a r a s o i e  nlpng >w i ii d-
wabne. k . t l o s z e  francuskio P ł a s z c z e  od deszczu angielskie. K u f r y ,  
torby i pudelka na kapelusze do podróży. 1829 8__3

Łaskawe zlecenia na prowincją uskuteczni.im  odw rotną pocztą.

hajnow s y c. k. uprz. przyrząd do 
kopiowania na sucho.

p . t e n t :  A L B E R T  U N G E H E K  we W i e d n i u .
Rozpowszechnia rękopisy, rysunki i t. d. bcz papi ra  osobnej konstruk- 

c ;i , przy p ; w  cy nadzwyczaj prostej m an ipu laiji w 60 zupełn ie  wyraźnych 
udbitkae.il w pr/.cóiiigu 12—15 nnnut.

S i e d e m  k o l o r ó w  a t r a m e n t u ,  między któreiu i c itm no-b łęk itny  
ko ior szczególnie zaleca się d la  rozp w szeclm itnia rękopisów .

Cenniki, instrukcję i wzory, rozsyłam y na żądanie odwr. pocztą g ra tis  
G łówny skład d la  G alicji Manuel

>z32 2 8 J J iirgeus, we Lwowie.

i «

• • • • • • • • • • •  « • • • • • • • • » •

t  T y l k o  s m  7  z Ł  S O  c t .  ^  {
^  m i u o u n j V ]  pviv o io  x / lu u im c  y> ajLlt" ; 1932 2 3

luźywa się z nicza 
wodnym skutkiem  
przeciw: k a s z l o m

 liierffosym, ka
larom  ,  kokluszowi, bezsenno  
Aci 1 wszelkim cierpieniom pier­
siowym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. L jżec  ... 
od kawy wyBtureza. W Paryżu 11 lica Vi- 
wieRne, 36, w aptece Dra C h a b ie ; w.

rowie w aptece  p Krzyżanowskiego obok 
Brygidek i R uckera; w Droi obyczy w apt. 
G Dobrzynieokiego; w C ztrniow cach w apt. 
G. Golichowskiego. W Stanisław ę wie ap t 
P. Stechera. 1861 11 12

W

S łu c h a jc ie ,  p a t r z c i e  s ię  i z d u m ie w a jc ie !
Prawili iwy angnOik. indyjski garnitur atutowy .e arrlira al|>ara, który w domu 

z&Atiipić łyżki bulionowe »tir u w i u szkodLiwe, składu się i n?.s terujących 60 istotnie
p r a k t y c z n y c h  i t r w a ł y c h  s z t u k  n i c  do z n i s z c z e n i a ,  I n d o - a i p a c a ,  j est* j e d y n y m  k r u s z c e m ,  
k i ó r y  t a l r / y m u j e  b i a ł y  k o l o r ,  j a k  s r e b r o .  G a r n i t u r  t e n  s k i &d a  §i e

poleca

VI . NARSZ 4ŁKIEWICZ
we Liv-w ie, ul. K rakow ska  l. 6 

w sz e lk ie  to w a r y  k o r z e n n e ,  h e r b a tę , w in a , 
l ik ie r y  k r a jo w e  i  z a g r a n ic z n e  w największym 
wyborze poręczając za doborowy towar, rzetelną usluge 

i najmiernirj-ze ceuy. 2218 1— 2
Cenniki szczegółowe na żądanie gratis i franco.

O
J H

12 s z t u k  c i ę ż k i c h  ł y ż e k  s l o t o w y c h ,
w t y ż e c z e k  do  k a w y ,

14 -  w i d e l c ó w  )
12 „ n o ż ó w  )  « « « e  t r z o n k a

I w a r z e c h a  do  m l e k a  c i ę ż k a ,
1 c h u c h l a  do w a z y  c i ę ż k a ,
1 p u s z k a  z c h i ń ,  s r e b r a  n a  t ł u c z o n y  c u k i e r ,
1 s z c z y p c e  ze  s r e b r u  c h i ń s k i e g o ,
2 lichtarze ce srebra chińskiego,
2 k u b k i  ze  s r e b r a  c h i ń .  do  j a j
1 s i t k o  do h e r b a t y ,  ze  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,
1 s o l n i c z k a ,  cu k i e i  n i e c k a  i p u s z k a  n a  h e r b a t ę .

D o tą d  n ie  p rzew y ższo n y .

W s z y s tk ie  te  p r z e d m io ty  w  i lo ś c i  6 0  s z t n k  k o B z tn ją  n y lk o  
z ł .  5 0  c t.  i do  n a b y c iu : C binasilberw naren  A usverkauf we W ie d n iu ,  11. 

BraterstraNse 16.
• • • • * • • • • • • £ > • # * •  © • •  • • • • • • • • • • • • • •  • » • • •

H

S tr ip  ż c mis* S tr ir ś p ^ Ą

Wody mineralne
l ^ r  u i t l e s z l y  j u ż

z  F tanzensbadu, B ih n u , Ki&tingtn, M aricnbadu, Selłers i Giesshiibl

do składu wód mineralnych

Piotra Mikolascha wc Lwowie
I n n e  w o d y  m in e r a ln e  n a d e jd ą  w  p r z e c ią g u  2 —3  ty g o d n i.

Najtańsze źródło W IN
pierwszej jakości

w  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e

Kronika i M ah lm
za rogatką Zółkiowską 1. 105.

(K ttiesien ie-L w ów  )
FSr’ N a j t a ń s z e  ceny:  'ig®

W ęgierskie białe :
Zwykłe stołowe wina węgier. zacząwszy litr od 20 do 2d ct
Hegyalaaer 
Magyaroder 
Zielenią^ .

„ prima .
Toka/er

„ prima 
Szamoroduy 
Maszlasz

Kr na .
Sfary Tokayer nalany

W ęgierskie czerw one:
Erlaner butelka 45 ct. litr BU ct. wiadro 25 zł.
Ofner „ BO „ „ 55 „ „ 30 „
| Za próin° butelki zwraca f>ię 5 ct.
Przy odbidrze w butelkach, zacząwszy od 10 butelek 5prct.

Na prowincję za pobraniem pocztowem lub kolejowem.

butelka 28 ot.
* 35 „
a  »
* 50 „

- £  ”.  7 .)  ,
,  70 „
w 5 5  „
.  75

od roku 1866

litr 32 ct. wiadro 13
u 4 0  „ „ 15
.  50 n „ -2?
v 55 p „ 2 8
u ó5 ,  „ 3 5
r 7ó „  „  40
„ 75 „ „ 4 0
„ 70 „ „ 38
„ 80 „ „ 4 5

butelka 1 zł. 50 ct.

z ł

2442 2 —5

rabat.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e  u l i c a  J a g i e l o ń s k a  1. 3 .,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. września 1877
wydaje następujące

a s y g n a t y  k a s o w e
5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem

f i
w 30

90
i i

i i

i i

Wszystkie w obiegu bądące 61 a procentowe asygnaty £EL- 
S0W 6 z 90di_łiowem wypowiedzeniem oprocentowują sią po 6  |a°!o tylko 
od dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6°|0 tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e k c j a .

na
aS5* Nie ma nic lepszego 

utrzymanie
p o r o s t u

jak  znana i sław na, przez 
znakom itości medycyny, 
b a d an a , gwi»tueini skut-

wzniecenie

wMwia iLlOM
kami
Jćgo  Mość

uwii n czo n a , 
Cesarza

przez
w yłą­

cznie paten tow ana

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
wakutek której, p iz j  regularnem  u- 
życiu na łysinacli głow y porastają  
włoay; w łosy siwe lub rude co sta ją  
ciemny ko lor; v»zm cnia cebulki w ło­
sów w sposob zadziwiający, usuw a 
wszelkiego rodzaju łu p ież , zapobiega 
wypadaniu w najkrótszym  czasie i n a ­
daje lis. zawsze włosom n a tu ra ln y  po- 
tybk. W łosy sta ją  się i a l ł s t e m i  i 
nie siw ieją aż do późnej starości.

Przez swą nadzwyczaj przyj-m ną 
woń i pyszną wyprawę, pom ada ta  
staje  się ozdobą sto lika  toaletow ego.

C e n a  s ł e i k a  w r a z  ł  p r z e p i s e m  u z  
1  z t .  5 0  c .  Z  p r z y s y ł k ą  p o <  z r o n ą  1  z ł .

Odprzedający o trzym ają znaczny rabat.
E abryka i c en tra ln y  sk łzd  w jse łtk  en  gros e t en d e ta il u 
'  "  ' '  pe rlu m erzy sty  i w łaściciela k ilku  c. k. przywilejów , we W ie­

d n ia  , 8._ Bez. Jo .e fs ta d t, P ia ris ti ngasse N r. 14. w° własnym  
kad w szystkie pisemne ilecenia z prow incji ta)c za gotów kę, jsknteż  
iniem Dajrjrrhlrj się a iłr tw ia ją . 1941 11— 12

Gbiw ny sk ład  d la Lwowa jedynie  ty lko  u panów :
Zygm. Ruckera, | Jak . Beiaera, | K Strzyżow skiego,

uzyeia  
O O  c t .

języaach]

Carl Polt,
dom u, doki 
za zaliczeń;

ap t. we Lwowie. apt. we Lwowie. kapca we Lwowie.

W .  M A A G E R A

c. Ł. wyłącznie upr?yw. w  prnwdziwj-, czyszczony

T r a n  z  w ą t r o b y
preparowany przez W ILHELM A M.aAGEK we Wiedniu.
Przez pierwsze zuakouiitośiA m e-lyczue rozb ierany  i jako ł |  

t v .y  d o  s t r a w ie n ia  także dzieciom  szuzcgoinie zalecony i ordy 
nowany, jaku najczystszy, najlepszy i  z j  n ajuatnralm ejszy  uznany 
środek*] nrzeciw s ła b o śc io m  p ie r s i  i p łu c ,  s z k r o f u to m ,  ostu*  
d o m . c z y ra k o m , w y rz u to m  n a s k ó rn y m , s ł a b o ś c io m  g r u u z u -  
ło w y m , o s ła b ie n io m  itp . t i a s z k z  po 1  zt. w moim kładzie 
fabrycznym : W le n , i i e u m a r k t  N r  3**J lub w najznaczniejszych 
aptekach i handiaeb korzennych w m onarchii. 1054 0 6

We A .w tv w le  u J .  tseisera, Z. Ruckera apt., S t. M arkiewi­
cza, W. M arszalkijw icza, K. K lim ow ieza, K. BallabanŁ, K. K rzy­
żanowskiego ap t., Bochnia-. F. Reiss ap t., w B o  szow cach  M. Seben- 
kelbach kup., Borys ta w 8 J . Freund kup., B o rszczó w .  P inkas 
Amreicb, W olf Sm otricz, kupcy. B rjdy^ : Ed. 1 iszka, K. B. Wi- 
tosiaw ski apt. i E. G rinspan apt., l i r z e z n n y : W. Kordecki ap t., J. 
M argulies, ii. Fadeiihecht, kupcy. B u c zu .c z : Kercel He Jezewaki, 

F r Popowicz, Leib N eum ann, Dware N eum ann kupcy. B ttd za n ó w :  D. Jasińsk i 
apt. C zo rtku to : L. N os wdowa ap t., M arkus Brennbolz, kupiec. D r o h o b y c z . L. Do- 
buzYujfecki, H. Blum enfeld ap t, H u ro d en ku  : M. Aksentowicz, J . N euburg ap t., S. 
B. Offenberger, kupcy. J a ro sła w :  J .  Robm  ap t. J  .c o r ó w : Lachowicz ap t. k o ­
złow iec  H. L. Goł-iapper kup. J ez ie rza n y  i ADr Menasze W einntrg tup. K a łu sz:  
E isig  B io .enleld , K .fta  L ittm an n  kup. K o ło m y ja  Dawid K ram e. M. Bolchow śr 
J. 8-. F iied u u m i, Herscb Chayes, sam . łleru iaiin , S t. Jisjezm cl i, kup., Ab. D a v k . 
Laudesberj 
L itm ąn,
K W iszniew ski ap t.. _ . .
K ra so w ie ć :  J .  W ł.fcohos au t. K u t ty  -. u lte i  Sckler, L«i0 K ablm ann, / .  H. W ei- 
ser, M. Lr genbogen kap. L i  *o io iska : Moses M ajer Bchmerler. M + ku litke  i S t. 
M iedlicki a p t. M o n c iska ; 8. E iseoberg  kupiec. K adw ó: na ■ Ts-ibb G riftol kap; 
N u w y  S m  s S L ich tm an  kup. OSuuęc.m : J .  Grzesiek, ap t. B r z, m y i l : M. Ko­
złow ski, Sam. B aran. M. K rng, 8. Syrop, A. Rabinuwicz kup- B rzeit.yS lany  E, 
Baranow ski ap t. B ad o tcce : C. A łth , J . K ossignan, Decanc ap Kadytn.no M. 
bmychowski apt. R o s to k i : K. Scheiuhorn knp. Rcstoadów  a iU .e l K artag en er, 
Leizer Storch knp R ze szó w ;  A. K arpiński ap t., J .  Sctm ittee i Sp., L. L.“gelj 
N afta li W ang knp. S a m b o r:  T. G ailbofer apt., \ n t .  K rom er, B Zul wskL kap., 
8. Schneid kap. S a n o n : M. G e lcru ter kup. S k a ł a : i .  W eidberg , L . E. W eidberg 
kup. Ś n ia ty n :  Ed. Bóhrn kup. S o k a l;  W. Setn tkow ski kup. S tu n is ła w ó w  W. 
Stecher, A. Beill ap t., K alm aa Jonas, O biirn H alpern , Noachim  H alpern , Efr. 
W agelstein kup , \ ł rnhelm  Waldeck kup. S u cza w a  : J . Jacb o r ap t., B eri Terker 
kap T a rn o p o l:  F . Jam rógiew icz ap t A. iiu cu e lt ap t., A. Murawefza spadkob. 1 
Karol F r. fupowicz knp T a rn ó w :  L. Ghodacki a p t., H. W ittm a.irr, W . Miildnei 
i Sp., F . Leszczyński, Chiel Wolf, Cha,we W olf kup. T rem bow la:  S t. L ipnicki 
ap t. W itlic zk u  ; F . B runo Mieczynski ap t. W iśn ic z :  J . Kubicki' go wd*wa, H. 
Markiewicz ap t.' Izydor K anner kop. Z a le szc zy k i:  ł l .  S tern lieb , H, 8anocki ku* 
Z a ło źcę :  M. S. Mosaczykker kup. Z b a ra ż :  B iuoe.-Segal kap, Z ło czó w :  J o t .  Gold 
kup. Z « rau i« o  ; L. PuBtępski ap t. Z y w ie ^ K .  Heczko & Uulecki ap t.

-iudlnahn, Herscu Cnayes, sam . norm am i, o t. j - w e rn im  zup., a d .  u s t r a  
erg kup., K u p yczyń ce:  J .  AL arki wn-,z kup. K o stó w :  M arkus E.
U . E tg e l sen., knp. K r u k ó w .  J , T rm c z y isk i, W. R edyk, F  Graiew ski. 

m ew ski ap t., Jan  Jau iga, d t. Feiń tuch  knp. P o d g ó rze ;  J . S k a k a łm  ap t.

m)  W u a j n u w s i y c h  c x n s n c h  ^ a p e ł n i a j n  do  t r ó j k ą t n y c h  t U s i c k ,  u i e k t ó r e  h a n d l e  i w y k l j r  l 
n i e c z y s r  cso i i y  t r a n  i  a p n e d a j ę  t a k o w y  p u b i i c Ł o o ś c l  j a k o  p f n w i l a t w y  i c Ły . i *«s ony  t r a u  t  d o i -  
H C h a ,  w y i o h u  ^ l » M ^ e r a .  A ż e b y  £apObiet i& t y m  u R a s i w u m ,  s i ę  t y l k o  to D n u
l » k o  p r a w d z i w y m  t r a n e m  w y r o b u  M a a f e r a  n a p e i u u m e  u r a ż a ć ,  k t ó r e  a a  f l naace  m a j f  
k i e  t ę .  k a p s l ę  n a  k o r k u  i  p r a e p u  n ł y e i a  ł n a z w i s k i e m  Maa. g«r .

**J Tam że zriajdajey się g łów ny skład d la  au-tro -w ęg ier. m unarchii bands oW 
i .unycb tego rodzaju potrzeb z fa u rjk i w Scbafthauscii. z fabryki Sozodont, Hall 
& Kuckel w N ew -Jork i z fabryki leg -m in  H artenste iu  & Go. w C bem nitz.

J a n a  M ł o f f a  J e d y n i e  p r a w d z i w y

zgęszczony wyciąg słodowy
51 razy od najdostojniejszych osob odznaczony,

przeciw cierpieniom piersi i żołądka
i  z o ł z o m .

Do c. k. nadw ornej fa b ry k i preparatów  słodowych 
JA.BTA H O F F A , we WIEDNIU, Graben, B iaunerstiasse 8.

Ci rp ia łem  na nieznośne bole w żo‘ąd k u ; każdą potraw ę i każdy napi j 
wyrzucałem  w fprm ie zgn ilizną woniejącej, kawowoj substancji; k iżue lęk a-' 
stwo nio nie pom agało, a sz/bk*' uby tek  sil i wychudnięcie odbierało iul 
wszelką nadz;eję wyzdruw .eni„, aż w końcu uciekłem  się do pańskiego Hen* 
ek strak tu  słodow ego. W kilku dniach pokazało się znaczne polepsz"1110* 
Prócz Boga wdzięczny jestem  panu moje wyzdrowienie.

Zawsze suz ięczn j
V O ilk e r l dy rek to r dóbr w Neu Ingelow .

W e Lwowm dc. nabycia w ap t. Jakóba B eisera , Zygm. Ruckera, w 
h -n d lu  Karola B a łta b a n a , w caltiern i J a r a  Miilleza; O. 1 W incklera, W . 
M a r s z u łk ie w i^ z a ;  w T arnow ie u Edw Bank, w P :z e m jś in  u M. K rug, w 
Ta -nopolu w ap t. F r . Jam rog ltw i :za i u sp-dkob . "lo .aw etza; w Tarnowie 
W . M iiiduer, w S tan ia ław oi ia W  W aldek, A . G ryziecsiego n a n d jl korzenny; 
w B rr dach Br. W itosław skiego; w Drohobyczu L, Dobrzyniecki ap t., i J a ­
błoński, kupiec. 2026 3 -  6

„ waaiwrMęi*i!,sc etr'-!«M i“iie-v ■jv, y,

Wydawcy i wżaidclele J. Dobrzański i K. Gromau. O d p o w i e d z i a l n y " 3 a k t o r  T >n D o b r z a ń s k i , Z drakarui „Gazety Narodowej6' pod zarządem A. Skerla,


